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P A E H U M Ł B A ' 1 ' A fcllJsWwa^odblera-
nlem numerów w administracj i „Echa" 
i aŁ 1U ar. Odnoszenie do domów 40 gr. 
Od dnia 1 stycznia 1933 r. prenumerato 
zamiejscowa ^przesyłka, pocztową wy

nieś. lub_7 zL 
płaci 

Rękopisów zarówno 
rzuconycn redakcja nie zwraca. 

Rok XI. Hr. 187. Łódź. niedziela 7 lipca 1935 r. 

G E N Y O G Ł O S Z i i N . 
Przed tekstem t . j . 1-sza strona 40 gi 
«a w. m - m 1 tam. str. 6 tam, w tekscii 
40 g r , nekrologi 21 g r , zwy.cz. 16 gr. 
strona 10 łamów, drobne 12 gr, aa wy. 
ras. dla poszukujących pracy 10 EI_ 
najmniejsza ogłoszenie L20 g r , di« 

oezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
o 90 proc, d roże j : ogłoszenia zagranicz
na 1 trójkolorowa o 100 proc. drożej . 

0 głoszenia adwokatów ryczałtem 25 zt— 

Ceny ogłoszeń niedzielnych sa o 
25 procent droższe. 

Za termin druku 1 treść ogłoszeń 
administracja nia odpowiada. P. Ł O. 

N r . 68009. 
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Na herbatce p o s ł ó w i sena to rów . . . 

K T O J E G O Z A S T Ą P I ? , . . 
PRZEMÓWIENIE PREM] ERA SŁAWKA. 

W A R S Z A W A . 7.7 — Premier Wale
ry Sławek podejmował wczoraj o godz. 
17-eJ w prezydium rady ministrów her
batka posłów i senatorów B B W R . Na 
Drzyjęcu tem premier Sławek wygłosił 
Przemówienie, w którem na początku ze 
stawia wyniki wszystkich wysiłków BB 
WR. I określa role na tle epoki history
czne! związanej 

7. osoba Marszałka Piłsudskiego. 
— Po przewrocie majowym — mó-

M premjer Sławek — przed Piłsudskim 
stanęły olbrzymie zadania — wojsko, w 
którem trzeba było cala prace inaczej 
ułożyć, by do roli obrony państwa mo-
Rło być przygotowane, polityka zagrani
czna, w której stanowisko Polski do 
Większego należało podnieść znaczenia, 
r*nd I administracja państwa, które na
leżało do służenia państwu. ; , . '4"V 
'( a nie partiom stawić. , : ' " 
i wreszcie uzdrowienie obyczajów sej
mowych, przepracowanie konstytucji, 
do czego uchwały Izb ustawodawczych 
były potrzebne. Ten odcinek prac pań
stwowych przypadł Blokowi- Pamięta
my dobrze do jakiego stopnia wśród wie 
lu 7 nas nowa forma organizacji polity
cznej budziła e 

zdumienie f niewiarę. '*S?xJ' 
Możemy to.sobie dziś otwarcie powie
dzieć, że wielu spośród nr.s przystępowa 
lo do BBWR. raczej z poczucia posłuchu 
w stosunku do Piłsudskiego. Postanowi
liśmy wykorzenić owa nleodpowledzlal-
uość cechująca Scim i posłów nictylko 
> lołi pracy politycznej, ale I w bezkar-
n °*cl za występki. Postanowiliśmy mo
cą uchwały klubu, jeszcze w Selmie po* 
przednim, nie zasłaniać siebie przywile
jem nietykalności. Dotrzymaliśmy tego. 
Po zdobyciu większości w Sejmie obec 
lym wydawaliśmy wszystkich, zarów
no postów innych klubów. Jak i posłów 
blokowych, skoro tylko Sad RzpiiteJ te
go zażądał. Nie pokrywaliśmy 

popełnianych występków, * r i 

bqdż czynów z godnością poselska' nie 
licujących. Wykluczaliśmy z naszych 
szeregów klubowych każdego, klóry 
należycie swe] roli nie spełniał. 

I byliśmy konsekwentni W tych pra
cach społeczeństwa, w tem dokładaniu 
cegieł znoszonych na budowę przyszło
ści nasze] tak, tek znoszona jest dziś 
ziemia na Kopiec Piłsudskiego, odnale
źliśmy głęboka j prosta prawdę duszy 

polskiej zbiorowości. 
_ Mamy prawo dziś sobie powiedzieć. 
>ieśniy w pracy nad konstytucja f zwia" 
zanemi z nia ustawami, dcli najlepszy, 
na jaki nas było stać, 

wysiłek myśli. 
Spełniliśmy przydzielone nam przez 

Józefa Piłsudskiego zadanie uzdrowienia 
Izb ustawodawczych i przepracowania 
zmiany praw zasadniczych, które maja 
w państwie rządzić. 

Dziś, gdy mamy przed sobą jeszcze 
wiele pracy, porządkowania zbudowane-. 
KO Już domu, domu podobnego do tych-
jakie inni maja. należy — abyśmy uprzy 
tomnili sobie i porównali zadania Polski 
dzisiejsze] z ogromem tej pracy, jaka 
On dokonał, maiac za punkt wyjścia tyl
ko swój dumny zamiar i 

swoja nieugięta wole. 
Pamiętać winniśmy, że dzięki Niemu sta 
Jemy do współzawodnictwa z otaczaia" 
cym nas światem, nic jako wielkość ża
dna wobec państw zorganizowanych, 

| ale Jako siła realna w organizacie pań-

F- "*wa uieta ! narówni z innem! do startu 
przyszłość sta!aca< 
Wódz odszedł. Gdy prochom jego 

naród hołd oddawał, to w dusze wszyst
kich wżerała sie troska o państwo I py
tanie: — Kto Jego zastąpi? 

T o pogłębienie zatroskania w-szyst-
I kich losami państwa, samo przez sie sta* 

Je sie s ła. Na pytanie „Kto Go zastąpi?", 
mam obowiązek dać odpowiedzi; 

Próby sziłkania człowieka, któryby 
A przez S W P wielkość mógł. mleć tak peł-
| n a w t a ' •"•sralna, nie dałyby .wyniku. 
| G d v b \ 'cieli innych do teJ roli przy

mierzać, łatwo byśmy spostrzegli, że ta 
potęga autorytetu nic może być 

nikomu nadana. 
I nie na tej drodze szukajmy rozwiąza
nia, znaleźć ie musimy na drodze innej. 

Prawo, Jako naczelny regulator ma 
nami rządzić, a w ramach prawa ten, 
kogo prawo do tego wyznacza. 

Dam przykład. Jak to rozumiem. Zgon 
Marszałka Piłsudskiego stworzył nowe 
dla rządu położenie. Zabrakło Tego. któ 
rego autorytet dawał s'łe rządowi- To 
też rzad. któremu mam zaszczyt prze
wodzić, uznał za konieczne zwrócić sięl 
do Pana Prezydenta Rzplite], by on roz 
strzygnał' czy uważa rzad obecny za 
właściwy w tym nowym stanie rzeczy. 

Proszę panów — dla każdego z nas 
los, czy przypadek, a może osobisto ce

chy charakteru sprawiły, żeśmy w pra
cy Józefa Piłsudskiego pomocnicza słu
żbę pełnili. W tym charakterze historia 
nas zapisze. T a służba pomocnicza zbli
żyła każdego z nas do tych wartości, ja 
kiemi promieniował Piłsudski. W Jego 
szkole przygotowywaliśmy siebie może 
lepiej, niż inni do służenia dobru zbioro
wemu. 

IW tej służbie na miarę sił naszych 
pozostaniemy. 

PREMJER S Ł A W E K W R A C Ł A W I 
CACH. 

Warszawa 7,7. Premjer Sławek wy
jechał wczoraj wiecz. do Racławic 
gdzie nastąpi dziś uroczysty akt prze
kazania premierowi zagrody wiejskiej. 

Jaskinia gry w domu przemysłowca. 
Zamknięcie Żyd. Stow. Kobiet. 

Łódź 7 lipca. W dniu wczoraiszym 
naskutek zarządzenia Łódzkiego Staro-

BÓLACH! 
GŁOWY 

S T O S U J E SIĘ PROSZKI 

v 

stwa Grodzkiego zamknięte zostało 
Zyd. Stowarzyszenlie Kobiet, mieszczą 
ce się w domu przy ulicy Piotrków-* 
sklej 70, Zlikwidowanie placówki tej na' 
stąpi ło naskutek s tw ie rdzen ia , że pod 
pozorem zwoływania częstych zebrań 
w Idkalu uprawiano hazardowe gry. 

Zaznaczyć nafeży, że lokal Żyd. Sto 
warzyszenia Kobiet mieścił się w ośtr .. 
pokojowem mieszkaniu przemysłowca 
Szepsa, zaś żona jego była prezeska 
stowarzyszenia. 

Pożai gmachu Państw. Monopolu Tytoniowego. 
$TRATy D U Ż E . 

Starogard 7,7. Wczoraj w południe 
wybuchł w jednym z budynków fabry
ki Państw. Monopolu Tytoń, groźny po 
żar, który strawił cały budynek wraz 
z znajduiacem się w nim urządzeniem 
do mielenia tabaki 1 znacznemi zapasa
mi surowca. Poiłar powstał na 1 pię
trze 1 zauważony został dopiero, gdy 
od żaru pękały już szyby I płomienie 

zajęły okna. Przybyła wkrótce straż 
pożarna wszczęła wraz z wojskiem e-
nergiczną akcję. 

Mieszkańcy najbardziej zagrożonego 
domu krytego papą awakuowano. Przy 
czyny pożaru narazić nie ustalono. Stra 
ty sa wielkie. 

Naleily zaznaczyć, że fabryka w kry 
tycznym dniu nie była czynna. 

N E K R O L O G N A P U L P I C I E . 

T y l k o 1 6 s t u r a d n y c h 
mm przybyło na tajne posiedzenie rady miejskiej, J H 

ŁÓDŹ, 7 7 — Wczoraj dokonany zo
stał pod względem formalnym akt zej
ścia łódzkiej rady miejskiej, wybranej 
na podstawie nowej ordynacji wyborczej 
w dniu 27 maja ub. roku. 

Komisarz Wojewódzki <, godz. 20,30 
otworzył 

tajne posiedzenie rady 
1 odczytał następująco brzmiący dekret 
ministra spraw wewnętrznych: 

Zgodnie z wnioskiem Pana Wojewody z dnia 
27.6 1935 r. Nr- 0.483/tJn. na podstawie art. 69 
ust. (5) ustawy t dnin 23 morca 1933 r. (Dz. i . 
R. P. Nr. 35, poz. 294) rozwiązuje Radę Miejska 
in. Łodzi spowodu niezdolności do wykonywania 
ciążących Ha niej zadań, powodującej w gospo
darce miejskiej istotne nieprawidłowości. 

W szczególności: 

1), mimo całego szeregu posiedzeń, odbytycli 
w marcu, kwietniu ,maju 1 czerwcu br., Rada 
Miejska m. Lodzi okazała się niezdolna do speł
nienia swego kardynalnego zadania uchwalenia 
budżetu na rok 1935/36, odrzucając w dniu 18 
czerwca w głosowaniu en bioc budżet miasta 
Łodzi I zmusznjqc Zarząd Miejski do dalszej po
zabudżetowej gospodarki, 

2) Rada Miejska m, Lodzi okazała »lę nie
zdolną do opanowania wśród swych członków 
publicznych, wystąpień, uwłcczaiacych powadze 
) obniżających zaulanlc, jakiem powinny cieszyć 
się organa administracji publicznej, co ralalo 
miejsce na szeregu posiedzeń, w szczególności w 
dniu 28 raala br. 

Mimo mego upomnienia z dnia 29.5 1935 r. 
L. 5310/6, wystosowanego w myśl art. 69 ust. 
(2) cyt. wyżej ustawy, Rada Miejska m. Lodzi 
nic podjęta normalnej, prawidłowe] działalności 
oraz nie zaniechała niewłaściwego postępowa! 
nia, czego dowodem jest nleuchwalenie budżetu 
na posiedzeniu 18 czerwca br. oraz nledokona-
nla wyboru prezydenta I wiceprezydentów mia
sta oraz zerwanie zebrania wyborczego w dniu 
25 czerwca br. 

Wobec powyższego niezdolność Rady Miej
skie] m. Łodzi do wykonywania ciążących na 
niej zadań I powodowanie w gospodarce miej
skiej istotnych nieprawidłowości została dosta-
tecznle stwierdzona. 

h Decyzja niniejsza jest ostateczna w admini
stracyjnym toku instancyj I podlega natychmia
stowemu wykonaniu. 

Rada Miejska m. Łodzi w myśl art. 69 ust. 
( I ) cyt. ustawy możfc odbyć tylko jedno posie
dzenie tajne wyłącznie w c e , u przyjęcia niniej
szej decyzji do wiadomości lub powzięcia uchwa 
ły w sprawie podjęcia środków prawnych prze
ciwko tej decyzji i powołania w tym celu peł
nomocników. 

Proszę Pana Wojewodę o podanie niniejszej 
decyzji do wiadomości Rady Miejskiej m. Łodzi 
za pośrednictwom jej przewodniczącego-

' - ) M. Zyndrrm Kośclalkowskl 
minister. 

Treść powyższych słów wysłuchało 
wszystkiego 16 radnych, bo tylu ich 
przyszło-

A mianowic ie : 6 radnych z BBWR.. 
bez Marczyńskiej i Wolczyńsklogo. 2-clt 
z Ch. D. (Pawiak i Potapczuk), 6-clu rad 
pych ze Zjednoczenia Żydowskiego | 2 
przedstawicieli Obozu Narodowego (Ko 
żuchowski 1 Skferniewskl. 

Był Jeszcze trzeci radny z O- N. — 
Sośnlcki. ale 

nie wszedł na sale. 

Po odczytaniu dekretu komisarz Wo 
jewódzki zamknął posiedzenie. 

Szóstka radnych żydowskich' przy
była ..wygalowana" na czarno, podkre
ślając tem samem, a co promieniowało 
z Ich uradowanych lic, że rozwiązanie 
rady Jest bardzo 

dostojnym dla nich momentem. 

Na jednym ze stołów któryś z rad
nych zostawił następujący nekrolog: 

i« ś -p . ' ! •'*»• 
Rada Mielska zmarła śmiercią naturalna 

1935 f . V 
• • • 

Zarząd Miejski rozesłał w piątek do 
radnych pismo z prośba o zwrot iegity-
macyj I biletu tramwajowego. 

Dodać jeszcze należy, że wczorajszy 
akt nie obudził w społeczeństwie żadne
go zainteresowania ani emocji, bowiem 
przed gmachem rady miejskiej było pu
sto. 

Czy jesteś członkiem 

L . O - P - P ? -

2 r a z y p o Z ł . 1 0 0 . 0 0 0 
2 „ „ Z ł . 5 0 . 0 0 0 

oraz wiele innych, są do wygrania 
w 11-giej klasie, ciągnienie już 16 lipca 

Losy poleca: 

KOLEKTURA Nr. 100. 
O D D Z I A Ł w Ł O D Z I . 

A n d r z e j a Nr. 2 teł. 112-98 .PROMIEŃ* 

P r e c z z p i e g a m i ! 

Absolutnie nieszkodliwy, niezawierający rtęci, 
preparat 

Płyn Nr. 202: 
usuwa niezawodnie najbardziej uparte piegi 

i żółte plamy 

Laboratoriom Imiytoto Kosmetyczna - Lekarskiego 
„ i z i s~ 

w W a r . m a w l e , ul . Ż a b i a 4. 
Cena za zaliczeniem zł. 5.50. Żądać wszędzie. 

V E N U S 
ST. O D A S K I E G O 

4 N A K O M . n l 
MS t R BE. I M T : 

USUWA PRYSZCZE 
P J t S I f l L I S Z A J E 

O O OÓl W L T K U P O W S Z E C H N I * 
Z NANY2C S K U T E C Z N O * " 

[ N I S Z C Z Y 

PBBOOAWKI 

S K O R Y 
IT . G Ó R S K I E G O 

HOTVH.'IH>'lfc» 

ODCISKI 

ó f N i O D m i W ^ T A i m S C I 
BĘDZIESZ MIEĆ Z D R O W E ZEBV 
U Ż Y W A J m Y r Y . i i • r n n i p A S T C 

c T A i c " i \ j / i l U J I n n Z I B Ó W 

W B I A Ł Y D Z I E Ń — 

Napad trzech zbirów na inkasenta 
Bandyci uciekli z teczką pełną pieniędzy. 

Łódź 7 lipca. — fJV dniu wczoraj
szym w godzinach przedpołudniowych 
policja łódzka zaalarmowana została 
wiadomością 'o zuchwałym napadzie ra 
bunkowym dokonanym przed posesja 
przy ul. 6-go Sierpnia 102 na osobie 35" 
Ictniej Rozalii Szapn, inkasentki farbiar-
ni Relchman, łlalpern i S _ka, mieszczą
cej się pod wspomnianym adresem. 

Napadu dokonano w śiastępujacych o 
kollcznościach: Cuolo godziny 10 rano 
inkasentka wracała z inkasa do lirmy 
\vic«ac w teczce 

.2,400 złotych w gotowcu 
weksle na sumę około 2,030 złotych o-
"«iz różne papiery wartościowe. 

Po / trep^fpwcniu należności za tak-
rówko S z * ' * " ' ^ T P I I ^ r z ^ ł a łuż !<*• f — 
mie posesji w które' mieściła się fa

bryka, gdy w tym momencie Ipodbieg 
lo do niej trzech osobników. Jeden z 
nich uderzył inkasentkę 

pięścią w głowę, 
a inni usiłowali wyrwać jej z rąk tęcz 
kę z pieniędzmi. Lnkasentiia, miała na 
tyle przytoircrości, że wszczęła alarm 
nie wypuszczając z rąk teczki. Napa
stnicy odcięli jednak ucho teczki i z 
bogatym łupem rzucili się do ucieczki. 

Cały napad był dziełem jednej chwi 
li. Przechodnie nie zdążyli naw.at rzu
cić sie na pomoc r«kasentce. Tymcza
sem napastnicy uciekający przez pole 
Franciszka Ciętka (6-go Sierpnia W) 
zostali przez niego zatrzymani: wów
czas rden z opryszków uderzył Clęf-
Ka w głowę 

łomem żelaznym. 

Uderzenie było tak silne, że właściciel 
placu zbroczony upadł na ziemię. Ban
dyci mając już wolną drogę zbiegli w 
kierunku tarenów dworca kolejowego. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratun
kowego Czerwonego Krzyża stwierdzili 
u poszkodowanego Ciętka głęboką rano 
głowy i po udzieleniu pierwszej pomo
cy prziawiózł rannego ua kuracje do 
szpitala. 

Inkasentka Szajnowa prócz oszoło
mienia nie doznała żadnych obrażeń ciii 
leśnych. Na miejsce napadu przybyła 
niezwłocznie policja, która wszczęła e -

nerglczn; dochodzenie. 
Wyniki dotychczasowego dochodził? 

nia ze zrozumiałych względów trzyma
ne są w tajemnicy. 

—s— 
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Ponure odkrycie w lesie, i ^ ^ ^ a 
Desperacki czyn pracownika fabryki broni. 

R A D O M , Z J j o d ^ w j t ^ r e s p . y - i " * 1 " 
Wczesnym rankiem^Iiuclomir Pawe

lec^ zamieszkalv 'uLl .Maja 83, przecho
dząc'ścieżką przez Jas1 zauważył leżące
go nieruchomo mężczyznę. Zaciekawlo*' 
ny podszedł nieco' bliżej/ .W clrwjili, kie
dy stanął nad. leżącym.pczom jego przed 
stawtf^się^widokniesamowity. Leżący w 
kaluży^zakrzepłej krwi w sile wieku męż 
czyzna popełnił niewątpliwie samobój
stwo, bowiem o pare kroków, od niego 
ieżał porzucony rewohv}er« 

Pawelec 1 zawiadomił o powyższem 

komisarjat policji. Ustalono, .te samo
bójca pozbawił sie życia wystrzałem 

w okolice serca. 
Dalsze oględziny policyjne wykry ły w 
kieszeni samobójcy list i dokumenty na 
nazwisko Jana Ziembickiego, pracowni
ka Pańswowej Fabryki Broni. Fotogra
fia nai legitymacji potwierdziła tożsa
mość zabitego- W znalezionym liśce au
tor prosi, by powiadomiono o jego śmicr 
ci clotke» zamieszkała przy ul. Gołębio
wskiej. • 

Dziecko napiło się terpentyny. 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 

Ł Ó D 2 , 7.7 — Wczoraj o godzinie 1 
w poludnie\wychodzący z bramy przy 
ulicy SmugóWeJ 10, 33-ietni Jan Klep-
czak> robotnik, zamieszkały w, tymże do 
mu. został napadnięty przez nieznanego 
sprawce, który' zadał mu szereg ciosów. 
nożem\w głowę, poczem. zbiegł w niewłt* 
d>mvm l

r kierunku. Zawezwany lekarz 
miejskiego pogotowia ratunkowego 
stwierdził u Lepczaka ciężkie obrażenia 
ciała 1 po* udzieleniu' mu pierwszej porno 
cv przewiózł\go na kuracje do szpitala 
miejskiego św- Józefa. Sprawce tajem
niczego napadu}poszukuje policjai 

— W mieszkaniu Pwłasnem przy ulicy 
Pocztowej 28 usiłowała pozbawić się i y 
cią przez wypicia większej dozy kwasu 
solnego 52-letnia',Julianna Antoniewska. 
Lekarz pogotowia ratunkowego prze
wiózł desperatke do szpitala. Przyczyną 
samobójstwa^— niesnaski rodzinne. 

' — Przy zbiegu uiic Brzezińskiej I 
Szarej wynikła 1 bójka pomiędzy kilkoma 
złodziejaszkami. W bójce zostali dotkli
wie pokłóci notami 28-ietni Stefan Just-
kiewicz i 25-letnf Bolesław Matysiak-
Obu przewicziono*na kuracje'do szpita
la. \ f; '.'H I, ..*̂ «M»Jłtf*t- ,,,|')|W'-'i.*»;*V 

— Na szosie Pabianickie! Jadący ro
werem 18-lefni Wtocław Kupczyk, zamle 
szkały przy uljćy.Kazimierza 27. wpadł 
na pryzmę kamienic odniósł tak ciężkie 
obrażenia ciała* że musiano go prze
wieźć na kuracje^do sznitala^W 

' —* W domu przy ulicy Mazurskiej 6 
pozostawiony bez dozoru dwuletni Wie
sław Kacperski napił się terpentyny. 
Chłopiec uległ ciężkiemu zatruciu- Le
karz pogotowia ratunkowego przewiózł 
ofiarę niedozoru na kuracje do szpitalu. 

— Na cmentarzu żydowskim na Do
łach' pomiędzy grobami znaleziono zwło 
ki noworodka płci męskiej. Zwłoki prze
wieziono do prosektorium miejskiego 
przy ulicy Łąkowej. 

— Ubiegłej nocy dokonano włamania 
do mieszkania Mieczysława Siedleckie
go przy ulicy Radwańskiej 49. Złoczyń
cy skradli gotówkę w sumie 800 złotych' 
oraz garderobę wartości kilkuset zło
tych. Jj 

— Z mieszkania Tobiasza Tylmana 
przy ulicy PO W 20 skradziono garde
robę, bieliznę itp. rzeczy na sumę około 
1.000 złotych. | 

—- Z terenu fabryki MiłobYdzklego 
przy ulicy Senatorskiej 35-37 skradziono 
przędzę na sumę 1-000 złotych. 

— Przy zbiegu ulic PodrzeczneJ i Sto 
dolnfanej otruł się jakąś nieznaną truci
zną 23ietni Egon Sztyler. niewiadomego 
miejsca zamieszkania. Lekarz pogotowia 
ratunkowego odwiózł desperata na ku
rację do szpitala okręgowego Ubezpie" 
czalnl Społecznej. 

Na ulicy Czarneckiego Szymon 
Żaczek (Czarneckiego 16) wkręcił rękę 
vw koło od wozu. Ofiarę wypadku prze
wieziono na kurację 'do szpitala. 

Zdarzenia i wypadki 
— W końcu lipca przybędzie do sto 

licy Bułgarji minister oświaty Wacław 
Jędrzejewicz w celu rewizytowania buł 
garskiego min. oświaty gen. Radewa. 

— Plebiscyt w sprawie ustroju pań
stwa greckiego odbędzie się dopiero 
15-go listopada. 

— W czoraj odbyła się eksportacja 
zwłok z Poznania do Krakowa Zgasłe 
GO Michała Bobrzyńskiegp b. namiest
nika Galicji. Jutro odbędzie się pogrzeb 

— Słynny pułkownik Lawrence o 
którego „pogrzebie" pisały wszystkie, 
dzienniki przybył do Marsylii w prze
braniu kobiety. Pod nazwiskiem panny 
Shaw, pułk. Lawrence ma 'działać na 
terenie Abisynii. 

•— Minister oświaty Rzeszy wydał 
nowe zarządzenie ograniczające dostęp 
nauczycieli pochodzenia niearyiskTego. 
do udzielania orywatnic nauki młodocia 
nym poniżej lat 18-stu. 

Mussolini dokonał wczoraj w 
Eboli przeglądu 5 tysięcy żołnierzy, k ló 
rzy niebawem ruszają do Afryki Wscłio 
dniej. Szef rządu przemówił do żołnie-* 
rzy z l.ewaty arrrMniej. 

ia. 

Telegram ministra Becka 
D O K A N C L E R Z A H I T L E R A * 

Berlin 7,7. Niemieckie biuro iniorma 
cyjne donosi, iż minister spraw zagra 
nicznych Beck wystosował telegram do 
kanclerza Hitlera 

zawierający podziękowanie 
za przyjęcie jakiego doznał w czasie 

swego pobytu w Berlinie. Minister 
Beck zaznacza, iż w okazanem mu 
przyjęciu widzi dowód zainteresowania 
okazanego przez kanclerza Hi t lera dla 
spraw wzmocnienia dobrych sąsiedzkich 
stosunków między obu krajami. 

A r t y s t k a u r a t o w a ł a p t a k a 
lecz sama zginęła w katastrofie. 

Tall in 7,7. W okolicy Tartu wyda
rzyła się katastrofa samochodowa, któ
ra pociągnęła za sobą śmierć 

śpiewaczki estońskiej. 
Kuźmininy. Kuźminina jechała z mężem 
własnym samochodem z Tar tu do Ta
llina. W pewnym momencie przed sa

mochodem na szosie ukazał się t -
większy ptak. 

Kuźminina, chcąc ratować ptaka przed 
przejechaniem chwyciła męża, który k!e 
rowaf autem za rękę powodując wywró 
cenie samochodu. Artystka zginęła n* 
miejscu, mąż icj zaś jest lekko ranny. • 

Wichury wywróciły 70 budynków. 
' Nawałnica z piorunami. 

Skarżysko, 7 lipca- Nad wsiami Ruda 
Maleniecka. Wyszyna Rudzka. Wyszy
na Kalkowska- Wyszyna Much orawska 
i Kotonica przeszła gwałtowna burza z 
gradem. Na powierzchni 600 ha grad wy 
bił zboże. Straty znaczne. 

Skarżysko, 7 lipca. W dwie godziny 
po burzy nad południowo-zachodnią czę 
Ścią powiatu koneckiego nad wsiami gmi 

nv Gowarczów przeszła niebywała na* 
wałnica z piorunami' która zniszczyła za 
s?\yy na przestrzeni 3-600 morgów oraz 
wywróciła 40 budynków gospodarskich. 
27 stodół i 4 domy. W Gowarczowie pło 
run wzniecił pożar, od którego soalil 
sie dom z zabudowaniami gospodarskie 
mi. przyczem lS-letnia Irena Królikow
ska doznała poparzeń. Straty b. znaczne-

R e k o l e k c j e dla kap łanów. 
Podniosłe przemówienie I. E. ks. biskupa Jasińskiego Włodzimierza 

ŁÓDŹ, 7 7 — .W, Łodzi, w gmachu wyż
szego Semmarjum Duchownego w bieżącym 
tyg. odbyły sie rekolekcje, w których udział 
wzięło 80-ciu księży diecezji łódzkiej. 

Rekolekcjeł trwały trzy dni, a prowadził 
je O. Andrasz T. J. z Krakowa. J. E. ks. 
biskup .Wjpdzimierz Jasiński odprawił Mszę 

Św., podczas której rozdał rekolektantom 
Komunję św. poczem wypowiedział bardzo 
serdeczne 1 podniosłe przemówienie, a na 
zakończenie tych ćwiczeń duchowych po 
słowach pasterskich wskazań, udzielił wszy 
stklm odpustu. -j>i«i$8fe#y? 

Dziś kwesta na rzecz Komitetu Biskupiego 
KOLONI f LETNICH %# L O D Z I * 

TCZEW, 7.7 — Naskutek 'dochodzenia 
policji tczewskiej, na podstawie zeznania 
świadków, okazało się, że Roman Goldman, 
zamieszkały w Łodzi, nie jesf winny spowo 
dowania śmievte!nego wypadku rowerzysty 
Augusta Krajańskiego, o czem we wczoraj
szym numerze donosiło „Echo", jak również 
nie usiłowat nawet przekroczyć granicy pol
skiej, lecz poleciwszy wynajętemu woźnicy 
odwieźć rannego do szpitala, pogonił za 
swym towarzyszem jadącym w przodzle, 
wrócił wraz z nim meldując o zajściu napot
kanemu potrolowl policji. T " ** y i l H * " " 

Roman Goldman po zakończeniu 'docho
dzenia został zwolniony z aresztu. 

Wiatr i chmury. 
Stan pogody w Łodzi. 

ŁÓDŹ, 7.7 — Przewidywany przebieg 
pogody do wieczora dnia dzisiejszego: w 
dalszym ciągu zachmurzenie zmienne z za>-
nikająceml przclotncmi deszczami na połud
niu i wschodzie kraju. Temperatura bez 

znacznych zmian, umiarkowane, chwilami 
porywiste wiatry północno-zachodnie. 

1 Komitet Biskupi Kotonij Letnich w Łodzi 
pod protektoratem J. E.vks. bisk. Ordynariu
sza Diecezji Łódzkiej od.dziesięciu lat orga
nizuje koionje letnie dla najbiedniejszych 
dzieci łódzkich, potrzebujących zdrowia I 
wypoczynku po całorocznej pracy w szko
łach. . » v ' ' >\ \ V * * - ' ' 

Koionje letnie organizowane w okoli
cach zdrowotnych, prowadzone są wzorowo 
pod kierownictwem wykwalifikowanych sił 
wychowawczych. \ 

W r. b. z kolonij letnich, korzystać bę
dzie , ; t , ^ 

600 dzieci najbiedniejszych. 
,W pierwszych dwóch turnusach wyje

chały dzieci w miesiącu czerwcu do Kazi
mierza Łódzkiego i do Brzezin pod Sieradz 
nad Wartą. W drugiej polowie lipca wy

jeżdżają następne grupy potrzebujące wy
poczynku letniego. , r ..- ( 

Komitet pragnąc zasilić fundusz na rzecz 
kolonij letnich organizuje w dniu dzisiej
szym (7 lipca) kwestę w lokalach zamknię
tych ł na ulicach miasta. Spodziewać się 
należy, że społeczeństwo łódzkie przyjdzie 
z pomocą szlachetnem poczynaniom Kornic 
tetu składając ofiarę na rzecz kolonij letnich 
dla najbiedniejszych dzieci. 

D o k t ó r 

W. ŁAGUNOWSKI 
• •«e. ohorob w . n . r y c i n y c h , . . k . a a i n y c h i . k o r n y c h 

(Gabinet R a a a t f a n o - t f w l a U o l a c a n l c s y ) 
P i o t r k o w s k a 70 , t e l . 181-83. 

'rr.jr)rr.u|a: od 8,30 do 10.30 runo, od 1 do 2.30 pp. I od b do 
VW wleci. W niedziele I lwięta od 10 r. do 1 pp. 

POSZUKIWANI, samodzielny K I E R O W N I K F A B R Y K I zatru
dniającej 200 robotników Z przędzalnią zgrzebną, tkalnią na krosnach ręcz
nych szaftowych i żakardowych, snowalnią. apreturą etc. oraz T R Z E C H 
M A J S T R Ó W : p r z ę d z a l n i i t a na wełnę zgrzebną i wigonję, • t n h l m a j -
• t r a na krosna szaftowe i żakordowe i ś lusarza - mechanika - maszynistę 
Oferty z podaniem dotychczajowej praktyki składać sub „MOKIET" do admi
nistracji Echa. 

Nic n i e r y z y Ruf «ąc — w i e l e z y s k u j e s z ! 
Każdy otrzyma nagrodę za dobre rozwiązanie zagadki! W celu zdobycia sobie klien

teli wyznaczyliśmy nagrody za dobre rozwiązanie umieszczonej obok zagadki W 
ośm wolnych pól kwadratowych należy wstawić cyfry od 1 do 9 w ten sposób aby 
suma w kierunku poziomym i pionowym oraz suma cyfr 4 kwadratów zewnętrznych 
dała liczbę 25. 

1 n.frod. 50.— zł. 

D 
20,— zł. 
15— xl 
Rower m^tki 
Suknia damska 
Ubramie męskie 
Aparat fotograf. 
1'atefon 

9 
10 
11-15 
16-17 
18-25 
26-40 

41-50 

Aparat radiowy 
Kapy na łóżka 
Teczki skórzane 
Budziki 
Obrazy oleine 
Zegarki męskie 

Kasety toaletowe 
Prócz tego wiele innych~wartościowych nagród Każdy, kto nadeśle dobre rozwiąza

nie Kwadki będzie zamieszczony na liście uczestników przy rozdziale głównych nagród 
Rozdzielanie nagród odbędzie się pod nadzorem notariusza w terminie, o którym za
wiadomi się na piśmie. Nieznaczna opłata przesyłki na* koszt odbiorcy Kwadwt pros.-
mv wyciąć lub odrysować. Na odpowieiżewent opłatę zwrotną. Adresować: Don ..iv wyciąć 
wysyłkowy „NIESPODZIANKA Kraków, Krowoderska 56-25. 

K u p b . z p o i r e d n l o 
w składzie fabrycznym zega
rki szwajcarskie a 5-letnią 
swarancia. 3 75, w lepszym 
gatunku Duble złoto francu
skie 495, 6.95, 10. 15 i 20. 
zegarki na rclce 6.95. 9.95. 12. 
15. 20, Zegarki złetc o . 22.95 
Cyma od 22.75 Budziki od 

7.95, straszaki od 5 95 oraz przyjmuje wszelkie 
reperacje zegarków od 2 zt. szkiełka 60 gr. 
Pracewnia na miejscu. 

„CHRONO MRTRE". Piotrkowska 116, 

I N T E L I G E N T N I , wymowni, panowie i 
panie o własnej inicjatywie, mogą zaro 
bić 15—25 zł. dziennie w powaźnem 
przedsiębiorstwie przy rozpowszechnia
niu nowego pokupnego artykułu. Dla 
zdolnych po okresie próbnym stała po
sada Zgłoszenia osobiste od 12—14 
Piotrkowska 50, fr. m. 7. 

ar. 

OKAZYJNIE do sprzedania maszyna 
do szycia gabinetowa firmy Singer. 
Przedzelniania 4, m. 5. 

SZAREGO mydła wyrabiać nauczę szy 
bko. Kapitał zbyteczny oferty pod „So
lidna egzystencja". 

WRÓŻKA chiromaritka przepowiada 
trafnie i radzi z tajemnej wiedzy jak 
dojść do szczęścia. Piotrkowska 163 
m. 2. 

Chcemy s ię po l i czyć . 
• P r z e d j u b i l e u s z e m K i l i ó c z y k ó w i E n z e t e r o w c ó w . 

ŁÓDŹ. 7-7 — Przygotowania do zja
zdu b. Kilińczyków 1 b. członków Naro
dowego Związku Robotniczego w Ło" 
dzi, zapowiedzianego na dzień 21 lipca 
do sali Śpiewaków przy ul. 11 Listopada 
21. są w całej pełni. Na czele komitetu 
zjazdowego stoi Błażej Pokorski, sekre
tarzem icst A- Hilczer. Siedziba komitetu 
mieści sle przy ul. Głównej 31 tel. 203-61 

Nad poszczególneml działami pracują 
sekcje: propagandowa (przewodniczący 
poseł Ludwik Waszkiewicz), finansowa 
(przew. prezes Józef Pogonowski), orga 
nizacyjna (przew- M. Brzeziński). 

Cde zjazdu ujmuje doskonale wyda
na Z okazji zjazdu i jubileuszu 30-lecla 

organizacji Narodowego Związku Robo"' 
tnlczcgo odezwa:- i 

„Mineto 30 lat od tego tak ważnego 
dla rozwoju narodowego ruchu robotni" 
czego w Polsce momentu, gdv liczne ro* 
siane po miastach b. Królestwa Kongra* 
sowego koła robotnicze niepodległościo
wego T w a Oświaty Narodowej i Zwią-
zku Młodzieży Rzemieślniczej im. Kiliń
skiego, postanowiły utworzyć jedna 
wspólną organizację polityczna o. n- „Na 
rodowy Związek Robotniczy". 

Z okazji zjazdu wvdiana została w 
Warszawie bardzo ozdobnie Jednodnlów 
ka ..Kilińskl". ' r V i . 

Piłsudskim do Ameryki. 
Wyjazd 15-go września. 

Ł 6 D Ż , 7.7 — Nie będzie chyba w 
tym sezonie większej sensacji turystycz 
riej, jak wycieczka na m/s ..Piłsudski" z 
Gdyni do Stanów Zjednoczonych. Nowy 
wspaniały transatlantyk polski po przy
byciu z wycieczką z Triestu do Gdyni, 
uda. się w pierwsza swą podróż za oce
an w dniach od 15 września do 8 paź
dziernika. 1 

Zapisy na wycieczkę przyjmują juz 
placówki Orbisu i Wagaons Lits-

Cena wycieczki wynosi od zł. 1.095 
d obejmuje paszport, wizę do USA-, prze 
jazd statkiem z Gdyni do Nowego Jorku 
I spowrotem, 5-dniowv PDbyt w Nowym 
Jorku 

z pełnem utrzymaniem 
1' zwiedzaniem miasta oraz wycieczki lą
dowe w Kopenhadze podczas postoju 
*tatku w tvm porcie. 

Do ceny powyższej dolicza się doi. 8,— 

tytułem amerykańskiego podatku pogłów-
nego. Osoby, powracające ze Stanów Zjed
noczonych A. P. w ciągu 60 dni, licząc od 
daty przyjazdu do Stanów Zjedn., otrzymu
ję zwrot doi. 8. 

świadczenia w New Yorku obejmują: po 
koje z wanną na 2 osoby w hotelu Bristol 
lub w hotelu Victorla, przejazd pasażerów i 
przewiezienie rzeczy z okrętu do hotelu 1 z 
hotelu na okręt, posiłki 8 razy dziennie — 
śniadanie, obiad, kolacja, zwiedzanie New 
Yorku, przedstawienie w Musie Hall The-
atre, zwiedzanie obserwatorjum „Empire 
State Building" najwyższy dom na świecie. 
Kolacja 1 wieczór w klubie nocnym „Hol
lywood", ewent. w innym lokalu tego ro
dzaju. Wycieczka do 

chińskiej dzielnicy 
pod kierownictwem doświadczonych prze
wodników. 

Wyniki wczorajszych spotkań 
V Ś W I A T K U $B>ORTOWl/Ą. 

UNION - TOURING — WIMA 1:0 (1 :0). 
W dniu wczorajszym został rozegrany 

mecz piłkarski z cyklu rozgrywek o mistrzo
stwo kl. A. między najpoważniejszym kan
dydatem do tytułu mistrza kl. A. — Union-

S P R Z E D A M posesję, Błońska 13 przy 
Kątnej sklep zaraz do objęcia. 

"NA RATY" ubrania i palta obstalunko 
we z najlepszych towarów Bielskich i 
Tomaszowskich oraz najlepsza robota u 
Mendrowskiego. Nowomiejska S Godzi 
ny sprzedaży od 6—8 wieczorem. 

S P R Z E D A M piękną działkę jedno-mor-
gową jprzy Narutowicza bliższe informa 
cje udzieli S. Rojbaszek Narutowicza 72. 

MIESZKANIA różne we wszystkich 
punktach miasta. Pośredniczy najkorzy
stniej i najprędzej tylko „Pośrednik" 
Andrzeja 13, m. 14. 

SPRZEDAM (piękną działkę jedno mor
gowa przy Narutowicza. Bliższe infor
macje udziela S. Robawuk, Narutowicza 
nr. 12. 
O T O M A N Ę skrzynkowa, tapczan, leżan 
kc. stoi. krzesła dębowe, robota solidna 
tanio sprzedam, dogodne warunki. Kiliń 
skiego 160, Przeździccki. 

CHRZEŚCIJAŃSKA wypożyczalnia najele
gantszych sukien ślubnych I balowych, 
Łódź, Limanowskiego 38 (daw. Aleksan
drowska) w pralni. • 

DO SPRZEDANIA przy ulicy Legjonów w 
Sieradzu ogród owocowy przestrzeni 
10.100 mtr. kwadr, drzew owocowych 240, 
krzewów porzeczek, agrestu 600 szt. Tru
skawek 1600 krzaków, reszta ziemi pod wa 
rzywa. Dwa fronta do budowy ogrodzone 
od ul. Legjonów i od ul. Polnej. Na miejscu 
produkty tanie, wokół lasy, kąpiele w War | 
cie. Wiadomość Sieradz ul. Toruńska 8", 
K. E. Pruski. 

ZAGINĄŁ pies — wilk (dn. 28, 6). odpro
wadzić za dobrem wynagrodzeniem ul. 
Napiórkowskiego Nr. 45 pralnia. 

Touringiem a Wimą. Mecz ten zakończył 
się zwycięstwem U. T. w stosunku 1:0(1 '0) 

Sędziował p, Otto. 
Dzięki temu zwycięstwu Union-Touring 

zdobył definitywnie tytuł mistrza klasy A 
Okręgu ł.ódzkiego. 

HAKOAH _ ŁKS lb 0:0. 
Drugi mecz w dniu wczorajszym zakoń

czył się wynikiem bczbramkowym. Tak Ha-
koah i ŁKS Ib walcząc o spadek do klasy B 
nie potrafili odnieść zwycięstwa nad swym 
rywalem. 

Dzięki temu wynikowi kwestja, która z 
drużyn spadnie do klasy B nie została wy
jaśniona. 

JĘDRZEJOWSKA PRZEGRAŁA. 
W sobotę odbył się półfinał w Wimble-

donie gry mieszanej pomiędzy parą polsko-
australijską Jędrzejowska — Quist, a para 
angielską Perry — Round. Jak należało 
oczekiwać, wygrała mistrzowska para an
gielska 6:1, 6:3. 

L E K K O A T L E T Y K A . 
W sobotę rozpoczęty się w BiaŁymstM 

ku zawody lekkoatletyczne o mistrzostw" 
Polski panów. Pierwszego dnia uzyskan' 
naogół średnie wyniki. Jedynie w skoku 1 

tyczce Morończyk pobił rekord Polski, uz*-
skując wynik 391 cm. 

R 

Ą 
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N i e s p o d z i a n k i w o b o z a c h . 

BEZ ŚWIATŁA NIEMA... AWANSU. 
Jak pracują i śpią sowieccy oficerowie. 

MOSKWA w lipcu. 
Wojsko sowieckie ma str> ; obozy, gdzie 

przei;-va cd y.atesnej wiosny do późnej 
jesieni. W oboasiih tych jest cały szereg u-
rzącizcii stałych, których w okresoe zimo
wym pilnuj;'. (.Sidziały wartownicze, specjał 
nie w tym celu pozestawiane przez forma
cje. 

W rcAu bieżącym j;o przyjściu do obo
zu oddziałów stwierdzono, że w jednym o-
bozlu oddział wartowniczy dość energicz-

pracowat catą zimę 
Wyrywano w stajniach żłoby, zginęły 

naczynia stajenne. W mSeszkanaacIi dowód 
ców brak ran, a niektóre niewiadomo dla
czego mają tylko trzy ściany. Gdzieś zginę 
ło również ogrodzenie sprzed budyniku do
wództwa 1 całe urządzenie pływalna. To 
wszystko stało się w przeciągu paru ostat
nich miesiący zimowych. 

Jedna z formacyj po przyjściu do obozu 
znalazła się w dość trudnej sytuacji; nonie 
waż spółdzielnia i kasyno nie mogły jedno 
cześnie wyruszyć, to też cala formacja by
ła bez papierosów, mydła i tp. Po 10 dniach 
nareszcie przyjechało kasyno, ale zarząd 
spółdzielni zapowiedział, że wyjedzie do o-
bozu jeśli będzie wybudowany 

specjalny budynek 
(a do najbliższego mlesteczka jest 25 km). 

Nie lepiej było w 40 pułku piechoty, na 
leżącym do 14 dywizji. Po wyjściu pułku 
do obozu kasyno zostało w garnizonie. W 
ciągu pięciu dni żony dowódców z koszy-
kr*.nl 1 torbami już od wczesnego ranka 
wędrowały do pobliskich wiosek po zakupy 
aby potem przy ogniskach na polance ugo
tować śniadanie, obiad i kolację. Po paru 
dniach przyjechał kierownik kasyna, aby 
dowiedzieć się, Hu będzie stołujących się. 

Wojsko sowieckie podczas pobytu w o-
bozie ma 

wiele niespodzianek 
Nie ustalono stałego połączenia ze sta

cją kolejową. Jeśli ktoś przyjedzie 1 nie 
trafi przypadkowo na jakiś środek lokomo
cji, to musi do obozu wędrować na pie
chotę. 

Ogolić się również można tylko przy o-
, kazjl tj. jak ;.uto służbowe orzywiązie z 

miasta fryzjera..... . L ,0H

 s 

Nr. 123 gazety „KrasnyJ baltljsklj flot" 
podeł, że w jednej formacji odbyło się 

piękne święto „otwarcia obozu" przyczem 
wymienia, że w tem święcie wzięli udział 
szefowie wyższych uczelni, święto rozpo
częto od akadetnji, na której dowódca tej 
formacji miał słowo wstępne o znaczeniu 
szkolenia w obozie. Nistęijiie odbyły się 
zawody sportowe, a wieczorem na nowo-
wybudowanej scenie występowali artyści z 

i Leningradu. Naturalnie numer tej gazetki 
trafił i do wspomnianej formacji, gdtzie wy 
wołał niemiłe zdziwienie, gdyż... święto „o . 
twarda obozu" 

odłożono na kledyłndziej. 

Była godzina 23, kiedy jeden z oficerów 
1 0 0 pułku artylerji trzymając się oburącz 
za pękającą od bólu głowę, waiedł do do
mu, żona i syn mocno zaniepokoili się. 

— I znów? —spytała przerażona mał
żonka. 

— Dwa — beznadziejnie odpowiedział 
mąż. 

— I kiedyż to wszystko skończy się? 
— Tego nie wiem — odpowiedział mąż. 

— Wiem tylko jedno, że jutro znów 
dwa posiedzenia. 

Po kolacji dowódca poszedł spać. Mał
żonka pozostawiła nictylko świecącą się 
lampkę wiszącą, ale i włączyła lampkę na 
biurku męża, poczem ułożyła się wraz z 
synem do snu z tem, aby około godziny 4 

rano obudzić się, pogasić światła i spać 
spokojnie dalej. I tak się dzieje codzień. 

Poco? Dlaczego tak się dzieje 7 
Na zebraniach publicznie krytykuje się 

działalność poszczególnych dowódców ] kie 
równików, więc nic też dziwnego, że po 

i takie* n oskarżeniu winowajca wychodzi 
z bóJem głowy. 

Spanie zaś przy świetle do godziny 4 
rano ma inne podłoże. Otóż w niektórych 
sowieckich formacjach wyłoniły się komisje 
które codziennie notują, u kogo i jak dłu
go świeci się światło. Ma to oznaczać, kto 
i jak dliigo pracuje nad sobą. względnie 
przygotowuje się do prac dnia następnego. 

Na zebraniach wymienia się nawet na
zwiska dowódców i kierowników, sumien
nie pracujących do późnych godzin. 

Chcąc należeć do nich 1 ów dowódca 
100 pułku artylerji pali światło do 4 godzi
ny rano, tylko, że sam w tym czasie naj
spokojniej śpi. 

Stary znajomy w nowej szacie! 
Amol ten znany i lubiany środek domowy 
wydajemy obecnie także i w opakowaniu 
kieszonkowem. Do nabycia w każdej aptece 

i drogerji. 

Strzał do niedoszłego teścia 
Gdy dziewczyna pokocha innego. 

Pantoflarze. 

Urzędnik: — Panie dyrektorze, żona ka
zała mi prosić o podwyżkę pensji. 

Dyrektor: — Muszę spytać mojej poło
wicy — czy mogę panu podwyższyć gażę... 

S E N S A C Y J N Y W Y N A L A Z E K 1935 r.lll 
O s t a t n i a zdobycz t e c h n i k i ! A u t o m a t 
6-c lo m m . , w y r z u c a j ą c y • a m g i l zy po wystrzale* 
o t w o r e m b o c z n y m w lu f ie , strzelający do celu me-

taloweml kulka
mi, lub śrutem 
do ptactwa, piej 
knle oksydowa
ny, plaski, swla 
towej • 1 a w y 
labr. .MUBIS", syst. .Sportowy", 
zapewnia bezpieczeństwo osobi
ste. Automat ten stanowi praw
dziwą rewelacje w dziedzinie la-
brykać)! broni. Wyrzuca sam gll-

t y pa każdym wystrzał* I automatycznie ile repetu)e do nabijania (patrz rysunek). Wyko
nany jest luksu'"11", o precyzyjnej konstrukcji, nie zacina sie, nlr nsuj* 1 moi* starczyć 
na (Hucie lata Huk oittusr ający. Nadaje sie do obrony mieszkań, d u pp. automobllistów. 
Inkasentów lt.d. Cena al .7.SS 2 az t 14 s t . Setka kul fiobeit. kaliber 6 mm. S.oS. Szczotka 
do czyszczenia lufy dodajemy bezpłatnie, Wysyłamy bez zezwolenia' poneyjhego z i pobra-
"AdriTdiiU.Sw: Jen. Przedst. „MONTRE", Warazawa I , Plac Napoleona skr z. 827 E. 

Sąd przysięgłych rozpatrywał sprawę 
Jana Jurka górnika polskiego z Ostricourt, 
który postrzelił z rewolweru w grudniu ub. 
roku rodaka Mosakowskiego 1 syna tegoż, 
Stanisława lat 17. Jurek, który mieszkał u 
małżonków Mosakowskich zakochał się w 
ich córce i pragnął ją poślubić. Dziewczy
na jednak oddała serce i rękę innemu, Sta 
nlsławowi Kaczmarkowi, z którym stanęła 

na ślubnym kobiercu. 

Jurek musiał nletylko pożegnać się ze 
sweml projektami matrymonjalneml, ale je
szcze opuścić mieszkanie, które zajęła mk> 
da para. Dnia krytycznego Jurek przyszedł 
do Mosakowskich po swoje rzeczy. W ser
cu jego krwawiła rana zawiedzionej miło
ści. Niewiele też było potrzeba, aby na 
widok szczęśliwych nowożeńców, rana ta 
zaogniła się jeszcze bardziej. Wybuchła 
sprzeczka. Jurka 

wyproszono za drzwi. 
Powrócił jednak uzbrojony w rewolwer. 

Prdły strzały. Ojciec niedoszłej narzeczonej 
i jej brat padli ofiarami zemsty odpalonego 
kochanka. Obydwaj zostali postrzeleni 1 
dość ciężko ranieni. Stając w obronie teś
cia Kaczmarek, któremu pomagała żona roz 
broił napastnika 1 unieszkodliwił go, pobiw 
szy Jurka do nieprzytomności. W sądzie 
Jurek oświadczył, że sobie nie przypomina 
dramatu. Lekarz biegły stwierdził, że zanik 
pamięci u oskarżonego nie jest bynajLnniej 
uda.:y i jest wynikiem etosów, jakie otrzy 
mai w głowę od Kaczmarka. Jednakże na
paści dokonał, będąc jeszcze w pełni władz 
umysłowych więc odpowiada 

całkowicie za swój czyn. 
Trybunał skazał go na 6 lat więzienia 1 10 

lat zakazu pobytu pozatem skazano go 
na zapłacenie odszkodowania swym ofla-
rom. Mosakowski ojciec uzyskał prawo do 
odszkodowania w wysokości 4 tys. fr., a 
syn — 2 tys. franków. 

•a Do Czytelników „Echa 
K U P O N U l O O W Y 

Jeżeli nie Szyller-Szkolnlk. to 
Jrtoż Inny potrafi szczegółowo 
określić Twój charakter, zdolności 
I przeznaczenie! Szyller-Szkolnlk 
jest Redaktorem poczytnego plama 
, dwlt" (Wiedza Tajemna), auto
rem wielu prao naukowych, po. 
stalą szereg protokułów Towa
rzystw Naukowych stolicy. Jeżeli 
Ci brak energjl, równowagi, jeżeli 
cierpisz moralnie, potrzebujesz do
brej rady. przyjdź, a poznasz kim 
Jesteś, kim byó możesz. Dowiesz 
de jsk tyć, postępować, sby zwycięsko przeelwstawtt a 
losowi, a ponadto na zasadzi* astrologjl I obliczeń kabaU< 
•tycznych wybierz* p. Szyller-Szkolnlk szczęśliwy numer' 
Twego lora Loterjl Państwowej 1 wskaże, gdzie takowyj 
można nabyć. Ka los nr. 122627. wybrany przez p. Szyli, 
Szkolnlka padła wygrana 150.000 a l . N a niewielka, l lottj 
wybranych numerów padło mnóstwo wygranych, s braln; 
miejsca podajemy tytko niektóre i Antoni Szwej. Ząbkowi' 
se, cm. Wojków Kościelne — 10.000 zł. . Engenja Zauszni-j 
oka. Bank Rzemieślniczy, Włocławek. 6.000 zł. . Ca bala 
Józef, Limanowa, urzędnik raflrwrji, 10.000 zł . . Prychał, 
Katowic*. Brunów Wodospady, 8—5.000 zł., Aksiuezyeówna 
Helena, p-ta Holublcz* 6.000 zł. . Marjan Łomnicki. Pod
hajce 6.000 zł. 

Słynne medjum M-I l * Evtgny odgadnie 
Twoj* imle 1 nazwisko, wyszczególni najwaa* 
nlejsze fakty Twego tycia. Okaziciel kuponu 
płaci zamiast s l . (.—• tylko X zł. — Jetelt 
wątpisz, nie masz czasu, naplaz natychmiast 
Imię, rok. mlesląe a rodzenia, a otrzymasz 
próbną analize-horoskop bezpłatni*. — Kia 
przysyłaj żadnego wynagrodzenia, leea aa 
koszta poczt. I kancelaryjne załącz 1 al . 
(znaczkami pocztowcml). Ogłoszenie załączyć. 

iwa, Fayeho-Grafolog' Szyller-Szkolnlk, 2órawia 47, Wara 

* . . . ze* . ..tp „. t 

P I E G I 
plamy żółte, wątrobiane, wągry, czerw, nosa, 
liszaje, zmarszczki giną po 2 dniach naza-
wszc! Na noc posmaruj twarz Balsamem 
Carnat, a gdy podeschnie — Kremem Car* 
nat. Zrana obudzisz ogólny zachwyt i za*-
zdrośćl Komplet 2.86. Dwa — 4.85, Trzy — 
6.00. Adresuj: Matulewlcz, Warszawa I , 
skr. poczt. Nr. 485/A, ul. Powsińska. 

POWIEŚĆ Przedruk wzbroniony 

STRESZCZENIE P O C Z Ą T K U : 
Przystojny Henryk Gossop, sprzedawca 

w wielkim magazynie „Jonathan i Drakes" 
natrafił na zgryźliwą klientkę, która poskar
żyła się szefowi oddziału, p. Hattery, że zo
stała źle obsłużona. Hattery wezwał go do 
siebie i zagroził Henrykowi redukcją w 
razie powtórnej skargi klienta. Narzeczona 
Violetta spostrzegła jego zły humor podczas 
wieczornego spotkania. 

Przyjaciel Albert Porgson zaproponował 
mu, aby objął rolę w teatrze amatorskim in
stytucji. 

Rolę kobiecą miała grać z nim piękna 
Claire Amptill, przyjaciółka reżysera Bink-
worlha. 

Henrykowi wyznaczono rolę hrabiego 
Dartniga. Od tego czasu yioletta zagarnęła 
go sobie na dobre. 

Honker cisnął z oczu płomienie 1 
ciągnął dalej: 

— 'Jestem przyzwyczajony do brutal 
ności nieoświeconych. Ale to wam po
wiem. Jeżeli chcecie podnieść się spo 
lecznie — rzeki z całą naiwnością — 
a wszak wszyscy do tego dążymy, to 
musicie zstąpić wdoł do poziomu ręko 
dzielników, to jest bractwa światowe
go, na które się teraz patrzy lekceważą 
co. Tak, towarzysze i nieprzyjaciele 
Sprawy... 

— Jakiej sprawy? — zapylał ktoś z 
obecnych. 

— Sprawy — odrzuciła pani Greene 
Tak, towarzysze i nieprzyjaciele 

sprawy, jeżeli się chcecie podnieść spo
łecznie, to minęły te czasy, kiedy osią
gano to przez parcie ku wyższym k!a 

som. Dziś prawdziwa arystokracja świa 
ta stoi na dole. Dół, który podług sta
rych wierzeń był piekłem, dziś jest na 
szem niebem. 

— Tak jak powietrzna kolejka — za 
uważyła matka Chubbowa, zgryzając 
orzech. — Żeby wyjechać na górę. 
trzeba zjechać nadół. 

— T o znowu co innego — odparł 
Honker. — Nasza gospodyni utrzymu
je, że powinniśmy używać póki czas. 
Otóż ta zasada starego strusia... 

— Co? — wrzasnęła Chubbowa, 
strącając z kolan talerz z orzechami. — 
Jak on śmie? — jęknęła astmatycznie, 
budząc z błogostanu rozflirtowane pary. 
— Jak on śmie nazywać mnie starym 
strusiem w moim własnym domu? I y 
sam jesteś stary struś, f y ! ty! ty! Nie 
boję się ciebie. Możesz nasłać na mnie 
całą armjc swoich parszywych bolsze
wików z trującemi gazami. 

— Mamuniu! Cicho! Mamuniu! — 
zaszlochała Milly. — On to powiedział 
metaforycznie. 

— Meto... metorycznie — zawołała 
matka, zanosząc się czkawką, gdyż by
ła już trochę „pod gazem". — Niech go 
djabli z jego metorami. Cham! U nas 
dobrze wychowany człowiek nie nazwie 
kobiety strusiem. U nas... 

W tem miejscu dał się słyszeć mro
żący krew w żyłach odgłos mdłości i 
wrzasku małezo Herba: 

— Och, mamusiu, mamusiu, mamusiu 
bo będę wymiotować. 

I w chwili, gdy malec oparł się o ko 
lana pani Grapę, ta odwróciła go tak 

szybko 1 zręcznie, że cała fontanna po
szła na panią Greene. 

Nastąpiło zamieszanie. Potter i Hon 
ker wynieśli się szybko Zapłakaną pa
nią Greene wyprowadziła przerażona 1 
przepraszająca Milly. 

Przy drzwiach wyjściowych apostoł 
k"a komunizmu wygłosiła przeraźliwym 
histerycznym głosem pożegnalne prze
kleństwo: 

— Zawsze mówiłam, że powinno Się 
wyciąć w pień burżuazję i teraz widzę, 
że miałam rację! Och, towarzyszu! — 
wrzasnęła po rosyjsku, chwytając za 
ramię opierającego się Honkera.— Po 
móż ml pójść do domu, bo... bo... bo mi 
słabo... — I uczepiła się go z siłą unie
możliwiając wszelki upór. 

— Weź ją z drugiej strony! —̂ roz
kazał Honker Potterowi. 

— 7'y sam weź — warknął z dziką 
pasją Potter. — Komu ty rozkazujesz, 
Sifary eksburźuju? 

— Ty sam jesteś eksburżuj — odciął 
się nieszczęśliwy Honker, którego gar 
nitur nosił już ślady kontaktu z panią 
Greene... T y , który opuszczasz towa
rzysza w trudnem położeniu, Ty, mói 
uczeń, który urągasz swemu zwierzchni 
kowi. 

— Zwierzchnikowi! — zarechotał szy 
derczo Potter, wykonywując taneczne 
półobroty. — Nikt nie jest moim 
zwierzchnikiem. Masz umysłowość kapi 
talisty. duszę niewolnika i kompleks ma 
lego skauta! — Z temi słowy zniknął. 

Mniejsza z nim — szepnęła pocie 
szająco pani Greene. — Wiem, co'ś Iy 
wart. T y Jesteś* „towarzyszem", on ty l 
ko nędznym socjalistą. 

Odprowadziwszy smutnym wzro
kiem godną p?.rę, Mil ly wróciła do ku
chni, gdzie odbywało się właśnie obmy 
wanie pod kranem małego Herba. Przy 
końcu tej operacji pani Grapę dała mu 
sześć pensów. 

— Biedny chłopiec! — rzekła tk l i 
wie. — Dob"rv. mądry chłoDiec! 

ROZDZIAŁ XIX. 
— Panie i panowie! — zawołał oj

ciec Chubb". — Proszę spojrzeć na ze
gar' 

Oczy zgromadzonych" podniosły się 
we wskazanym kierunku. 

— Rany boskie! — krzyknęła matka 
Chubbowa, puszczając małego Herba. 
Toż to za pięć minut północ! Porwała 
z komina emaliowane naczynie, bucha
jące wonną parą gorącego ponczu i po 
stawiła na stole. — Napełnić szklanki! 
Idzie Nowy Rok! 

— Idzie Nowy Rok! 
Ileż w tych' słowach' dramatycznego 

bogactwa! Wieczysty cyki dni Nowego 
Roku z ich" jednakowością nadziei, za
wodów, spełnień, niespodziewanych 
cierpień i radości, klęsk i triumfów! 
Wśród zebranych nie było ani jednej 
osoby, któraby nie odczuła uroczystego 
napięcia chwili. 

Ustały rozmowy i śmiechy I w po
koju zapadła cisza intensywnego czeka
nia. Pospolitość sceny rozpłynęła się w 
cieple dobrych uczuć, które połączyły 
wszystkie serca w jeden tęskny poryw 
ku lepszej przyszłości. 

Henryk podał szklankę Yiolef 1 
oczy ich spotkały się na długą chwilę. 
Ostre rysy dziewczyny stały się jakieś 
miękkie i łagodne. Chwyciła go za rękę. 
Splecione palce obojga drgały lekko. 

•—• Nowy Rok, Henryku — szepnęła 
— Za minutę! 

— Za minutę, Heniyku! Wielki, wspa 
niały nowy rok! 

Ktoś westchnął prawie że szlochem 
i zaraz. 

Stary zegar wydzwonił chropowato 
pierwsze uderzenie na dwunastą. 

Ojciec Chubb liczył głośno. 
— Jeden, dwa, trzy.. 
Gaz zasyczał i buchnął powiększo

nym płomieniem. Na twarzach zajaśnia 
ł y uśmiechy. Tu i ówdzie zamigotały 
w oczach łzy. 

— Cztery, pięć. sześć —̂  liczył oj
ciec Chubb. 

Podniesiono szklanki. 
— Siedem, osiem, dziewięć. Dzie

sięć, jedenaśnie, dwanaście! 
Podczas gdy na dworze rozległy 

się dzwony, syreny, gwizdki i inne te
go rodzaju instrumenty, w kuchni CiTub 
bów wybuchła wrzawa życzeń i wiwa 
tów: 

— Szczęśliwego Nowego Roku! 

Szczęśliwego Nowego Roku! Niech* iy , 
je! Niech żyje! Niech żyje! Niech żyją 
gospodarze! Niech żyją! Niech żyją! 
Obyśmy obchodzili u nich następny! 
Niech żyją! Niech żyją! Niech żyją! 

Poczem zaczęfo wymieniać bar
dziej osobliwe życzenia. 

— Wszystkiego najlepszego, stary, 
koniu! Żyj Jeszcze kopę lat l 

— Powodzenia przy egzaminach', 
Milly. Aby się nie obetnij' 

— Prędkiego wesela, yioletta! K za
proś nas' na chrzciny. Obeszłoby rit 
razem z następnym Nowym Rokiem. 

— Karol, życzę ci fortuny! / 
I ja (tobie, Franku! 

— Panie Bhatsu, pan nie pije ? Ży 
czymy, żeby pan się odmienił. 

— Dziękuję szanownej kompanji i i y 
czę wszelkich' radości. 

— A teraz zaśpiewamy Auld Uang 
Syne (Dawne Dobre Czasy)! — żawo 
łała matka Chubbowa. ••*« 

Podano sobie ręce i niesforna wrza 
wa głosów zlała się w melodję starej 
piosenki, serdecznej piosenki, bogatej 
rytmem, szczerością i głębią uczucia. ' 

•— Dobra! — pochwalił pan Grapę. * 
Nastąpiła chwila ogólnego zakłopo

tania i nagle goście zaczęli się żegnać 
jednocześnie, jakby na dany znak. 

•— Pięknie było. Ubawiliśmy się za 
wszystkie czasy... 

Po odejściu ostatniego go?cia Henryk" 
został chwilę z Yioletta w małym 
ciemnym hallu. 

Czy kochasz mnie. Hentyk — 
szepnęła. 

Objął ją I przytuli ł. 
— Kocham, kocham, kocham... •— za 

czął powtarzać, kryjąc twarz na jej ra 
mieniu. 

— Wiem. "co czujesz... Cudnie było 
dzisiaj.... — westchnęła. 

— VioIetto? Nie opuścisz mnie? — ' 
— Nigdy? Nigdy? 

Zacisnęła mu ręce na szyi. 
— Tylko ty mnie nie opuść, naj

droższy! 
Najdroższy! Rzadko używała teiro 

słowa, które dlatego brzmiało w joj 
ustach" szczególnie słodko i przekony
wująco. 

Cd. c. n.V 
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Zycie Warszawy w kilku wierszach 
Podług preliminarzy budtetowych 

miast ri3 rok 1934-35, wydatki na jedne
go mieszkańca <zwyczajne i nadzwy
czajne razem) stanowią: w Warszawie 
9,6 zł., w województwach centralnych 

28,7 zł., we wschodnich — 30,2 zt., 
poznańskiem i pomorskiem — 53.4 zt. 

laskiem — 66,8 zł. i południowych — 
1.2 zł. O ile chodzi o wydatki zwyczaj 
e. stanowią one dla Warszawy 86,5 zł-

1 mieszkańca, a nadzwyczajne 13,1 
%> Z liczby 86,5 zt. przypada na zdro-

ie publiczne 16,4 zł., na spłatę długów 
16,2 zt.. na opiekę społeczna — 15,8 

1.. na zarząd ogólny — 14.5 zt.» na spła 
procentów od pożyczek — 12,9 zt., 
wydatki osobowe — 12 zł., na ośwla 

0 — 8.9 zł., na drogi — 4.4 zł-, bezpic -

zcństwo publiczne — 3,9 zł.« splate rat 
amortyzacyjnych — 3,3 zł-« wydatki 
meczowe — 2,5 zł., na utrzymanie ma-
tku komunalnego — 1,9 zt.. na kulturę 
sztukę — 1,6 zł., popieranie przemysłu 
handlu — 1,2 zł., na różne i na pomiary i 
raz plany rozbudowy po 0,6 zł., wresz 
ie na przedsiębiorstwa komunalne — 
,5 zt. na każdego mieszkańca-

• • * 

J3złekł zabiegom TVtw\ przyjaciół 
zielnicy Koto, zarząd miejski postano-
I I wykończyć roboty związane z bu-
owa boiska na Kole. rozpoczęta w ro-
u ub. Odpowiednie roboty już sie roz-
oczeły i będą ukończone w bieżącym 
ezonie budowlanym. Możliwe te bois-
o będzie oddane do użytku jeszcze w 
• b. Niezależnie od tego Tow. przyja-
lót dzielnicy Koto zabiega o wypoży-
zenle odpowiednich narzędzi w celu 
odjęcia we własnym zakresie przez 

mieszkańców omawianej dzielnicy, ro-
ót ziemnych przy budowle ogródka 
ordanowskiego. Odpowiednie dobro-
olne drużyny są jut organizowane i ro 
oty mogą sie rozpocząć* o He zarząd 
leiski "Użyczy potrzebnych narzędzi, 

y tby to pierwszy wypadek bezpłatne 
o wykonania robót inwestycyjnych 
rzez samych mieszkańców zaintereso-
anej dzielnicy. 

t, m * 
Zarząd miasta Warszawy zakupi w 

ym roku 3 nowych autobusów. Pozwo 
i to na uruchomienie nowej linji. Linja 
% która otrzyma prawdopodobnie na
we linji „S , ł będzie otwarta w począt
kach czerwca rb. dla obsługiwania Sas-
iej Kepy- Z okazji wprowadzenia tei H 

j l , władze miejskie wprowadzają ino-
ację; mianowicie pasaierowie tej linji 
ieć będa prawo do przesiadania sie do 

ramwaiów i odwrotnie, z tramwajów 
lo autobusów. Taki skombinowany 
rzeiazd będzie kosztował tylko 30 gro 

_«v. Bilety korespondencyjne tramwajo 
-o-autobusowe należałoby wprowadzić 
ietylko na tei jednej uprzywilejowanej 
inji. lecz na wszystkich liniach autobuso 

ych. Usprawni to komunikacjo w War 
zawie i zwiększy frekwencle w auto 
usacH. 

Niestety jut nadszedł sezon, w któ
rym tak zwana „dobra gospodyni'' za* 

J mienia cały dom w piekło w którym za 
I miast niej samej, smażą się konfitury, 
marmelady. powidła itp. Nietylko że zre 

^ygnowałem już z walki z t e m piekłem, 
, lecz przeciwnie poniżej zamieszczam kil 
; ka cennych wskazówek, czyli .,prak;ycz 
nc rady dla gospodyń". 

! Konfitury z wiśni: Dobrze dojrzale 
wiśnie obrać ze skórki i każda oddzielnie 
wytrzeć starannie na sucho, naileplej 
zamszowa skórka. gdvż to wiśnie kon
serwuje- Następnie ułożyć Je svmetrvcz 
nie warstwami i zalać oleJem rycyno
wym. W ten sposób przyrządzone konfi 
tury nadają się najlepiej do następują
cych celów: Jako prezent imieninowy 
dla teściowej i iako pierwsze śniadanie 

dla męża, który wrócił z knajpki dobrze 
po północy. 

Marynowane ryby: do rvbnvch ma
rynat najbardziej nadaje sie szczupak zło 
wlony za ogon. bowiem cenna dla swego 
smaku głowa pozostaje nienaruszona. 
Szczupaka należy starannie zachować 
przy życiu, i wpuściwszy do sporego na 
czynią z oc* em karmić następnie cebulą 
(najlepiej hiszpańską) pieprzem solą. 

bobkowemi liśćmi i muszkatowa gałką. 
Dla nasycenia szczupaka odpowiedn- iloś 
cia witamin należy mu dodawać 3 razy 
dziennie po 2 katańskie pomarańcze. Po 
tygodniu takiego odżywiania szczupak 
nabi erze wspaniałego marynowanego 
smaku i nadaje sie już do zabicia. Wedle 
najnowszych zaleceń Tow- Opieki nad 
Zwierzętami należy szczupaka uśpić 
przy pomocy h'pnozv. Podawać w sza
rym garniturze jarzynowym gdyż w ta
kim wygląda najefektowniej. 

i Próby dobroci: Jaja śwież e tona w 10 
proc- roztworze soli kuchennej, nieświe
że trzymają się powierzchni;. Iden
tyczny sposób stosować motna do teś
ciowych i żon. 

I Tych kilka dobrych rad napewno przy 
da się Czytelnikom w życiu codzi en-

I nem. i na święta także. 

w s p a n i a ł y \tpĄ 
piepuiszopzędjiy, mate laŁ 

R A D | 0 - K Ą C I K * 
DZIŚ, niedziela, 7 lipca. 

RASZYN. 
880 Pieśń poranna 
833 Pobudka do gimnastyki 
886 Gimnastyka 
850 Muzyka z płyt 

W przerwie o godz. 9-15 Dziennik 

Soranny 
0 Pogadanka sportowo - turystyczna 

955 Program na dzień bieżący 
10 00 Nabożeństwo z Krakowa 
11.57 Sygnał czasu 
1200 Heinal 
1203 „ W ognistej Andaluzji" — wygi. red. 

Z. Klcszczyński 
1220 Poranek myzyczny w wykonaniu or

kiestry symfonicznej P. R. 
1800 Teatr Wyobraźni nadaje fragment słu 

chowlskowy z dramatu Wiktora Hugo 
„Hernanl" 

1820 C. Goldmark: „Wesele wiejskie" — 
symfonja w wykonaniu orkiestry P. R. 
pod dyr: J: Oztmińskiego 

14.00 Muzyka lekka z płyt 
14 57 Wiadomości meteorclogłczno - roln. 
1500 „Ostatni czas przed żniwami" — po

gadanka rolnicza 
1510 Muzyka z płyt 
1522 Przegląd ryiiKów produktów rolnych, 

wygł. St. Prus - Wiśniewski 
15-45 „Nowoczesne poplony" — pogadanka 

rolnicza 
1600 Utwory fortepianowe kompozytorów 

polskich w wykonaniu M. Jonasówny 
1630 Transmisja fragmentu regat wiośfar 

_C _ A — i - -

) ^.GARDEROBA". 
Nie wiem dlaczego szafa o trzech 

drzwiach z lustrem nazywa sie gardero
bą, chyba dlatego że trzyma się w niej 
masło .owoce, konfitury, cuki erki itd. 
rzeczy które pragnie się uchronić przed 
łakomstwem domowników- Pozatem na 
leży do dobrego tonu mieć taka szafę, ko 
niecznie z owalnem 1ustr em pośrodku, i 
na złoconych nogach. Pani Władysławo 
wa Zarebina dawno marzyła o posiada
niu garderoby; podczas bezsennych no
cy wyobrażała sobie pozle'eniałe z za
zdrości przyjaciółki i kumy. Wreszcie 
pan Władysław dał się ubłagać i obsta-
lował u flcrsza Litcrmana ^Lutomierska 
nr- 16) piękną szafę-garderobe. Od teg) 
dnia tematem wszystkich rozmów w do 
mu pańs'wa Zarębów stała się gardero
ba, „że sie można w tem lustrze przej
rzeć od stóp do głów. te ma z boku pół
ki na bieliznę itd. Itd. słow e m istne cudo. 

Qdv 12 maia Zaręba przyszedł po sza 
fę 1 stwierdził, że Liberman Ja „sfuszero 
wał" rozbił mu głowę zelpzem. za 6 3 ska 
zanv zos ał przez Sad Okręgowy na 1 
miesiąc aresztu. 
— Jerzy Krzeckl.— 

Pjrun uderzył w gniazdo bocianie 
Tragedja skrzydlatej rodziny. 

Z Częstochowy donoszą 
Podczas gwałtownej burzy uderzył pio

run w bocianie gniazdo umieszczone na wy 
sokiej topoli we wsi Huta Stara (gm. Wrzo 
sowa), 

Skutk' porażenia piorunem były tak fa
talne, że po burzy znaleziono w gnieździe 
tyllko 

cztery martwe bociany, 

mianowicie dwoje rodziców W M dwoje pi
skląt niezupełnie j^szoze upierzonych. 

Tregedja bocianie] rodziny wzbudziła 
smutne wrażenie w całe] wsi, tembardzlej 
że ostatnio coraz rzadziej spotyka się po 
wsiach bocianie gniazda. 

O o 

MYDŁO 
i PUDER 
D L A D Z I E C I ? 

TO OCZYWIŚCIE 
MYDŁO i PUDER 

W y 
W C Z a S y bez umiarkowanie stasowanych kąpiel i 

słonecznych nie dają całkowitego pokr zepłenia. Pragnąc uniknąć zgubnych na
stępstw nadmiernego wnikania promieni słońca i osiągnąć piękne przyciemnie
nie skóry twarzy i ciała, posługiwać s ię należy jednym z preparatów Dra I u 
stra wyrobu „Miraculum": Krem „Ultra sol". Olejek „Negrita" lub „Ultrascl" 

w postaci emulsji. 

N o w e j e z i o r o . 
— OSOBLIW? POWRÓY WÓD. H H i 

przystąpi! do prac nad budową grobli, po 
której będzie się odbywała komunikacja. 

Z Wołkowyska donoszą: 
W roku 1932 zaobserwowano na drodze 

gminnej Łopłenica — Wołkowysk ciekawe 
zjawisko powrotu Jeziora obok miejscowo
ści Ozierzysko. Od tego czasu ilość zatapia 
nych terenów 

stale wzrasta 
1 obecnie wody zajęły obszar ponad 1 km. 
zaś poziom wód wynosi 40—50 on . 

Zarząd gminy Biskupice dla utrzymania 
komunikacji na walnym odcinku drogowym 

l A P O n S K ! P R O S Z E K 

O S A K A l ^ S ^ ROB ACT Wt? 

?ŁA PRZEMIANA MATERJ: JE T CZĘSTO PRZYCZYNA WIELU CHORÓB 
(kamienie żółciowe, artretyzm, ischias, choroby skóry), kuracja ziołami C H O L E 
K I N A Z A H. NIEMOjEWSKIEGO polega na pobudzeniu wątroby do normalnej 
czynności i reguluje przemianę materji. Broszury bezpłatnie. 

BEBE SZOFHAHA 

Na posiedzeniu Rady naczelnej Zwiąż 
u Miast Polskich, w Warszawie, poni
żona została sprawa zbyt rygorystycz 
ego stosowania przez miejscowe wła
żę nadzorcze wskazówek władz cen-
ralnych co do z^cpzenia w miastach 
patt rogatkowych- Podniesiono w szcze 

^ólnoścl to. że niektóre władze wywie
rają presję na zarządy miast co do bez
względnego znoszenia opłat rogatko
wych nawet wtedy, gdy miasto legal
nie Je wprowadziwszy, wydzierżawiło 
obór opłat i w razie ich zniesienia mu-
iałoby płacić dzierżawcy odszkodo-

Na robotach inwestycyjnych wodocia 
gów i kanalizacji zatrudnionych jest o-
becnie 2.000 robotników dniówkowych 
oraz 305 robotników stałych- S !an za
trudnienia wzrósł w ostatnich kilku mle 
siacach o 1.70 pracowników. Jest to wy 
nikiem podjęcia na większa skale robót 
kanalizacyjnych, w szczególności przy 
budowie kolek'ora i burzowca oraz ro
bót wodociągowych przy budowie prze 
wodów pizcz most Poniatowskiego. Ta 
lwic poważne rozszerzenie robót kanali 
za cv in ych i wodociągowych w rb- stałe 
sie możliwe dzięki powiększeni kred.v 
tów budowlanych wydziału wodocu: 
gów i kana izacji z 5 i pół miljonów d: 
9 miljonów zł. Najw eksze nas !en'e ru 
bót budow'anvch wodociągów i kanali 
zacii przewiduje się na sierpień. W tym 
czasie ilość zatrudnionych robotn ków 
przekroczy orowdopodobnie 3.000 osób. 

skich z toru regatowego w Brdyujściu 
(przez Toruń) 

16-45 Szkic literacki ze Lwowa 
17.00 Koncert w wykonaniu małej orkiestry 

1 P. R. pod dvr. Zdz. Górzyńskiego 
18.00 Transmisja z obozu Prrrsnosoblenia 

i Wojskowego męskiego w Pasiecznej 
1815 Muzyka z płyt 
1820 Transmisja fragmentu recat wioślar

skich z toru regatowego w Brdyuiściu 
1880 „Cała Polska śpiewa" — z Krakowa 
18 45 „Podróż wagonem motorowym I sar 

molotem" — reportaż 
19.00 Program na dzień następny 
10 'O ""neert reklamowy 
19.25 Płyty 
19.50 Buro *tudjów rozmawia ze słucha

czami P. R. 
2000 „Piłsudski, realizator niepodległości — 

odczyt — wvgt. dr W. Lipiński 
2010 Koncert skrzypcowy a-moll w wyko

naniu Br. Oimpla 
2045 Mvśli lózefa Piłsudskego 
20 50 Dziennik wieczorny 
21.00 T r o wokalne 
21.30 Na wesołej lwowskie] fali 
2200 Whrfomołr l sportowe ze wszystkich 

rozgłośni P. R. 
22.15 Wiadomości sportowe lokalne 
???0 Koncert marynarki wojenne! z Gdyn' 
2300 Wiadomości meteorologiczne dla ko-

mnni'<»r'i W"»r7P? 
2R0R- Muzvka lazzowa- z płvt 
28 90— 9A00 Tn.nsmWa murvki nolskłel do 

Berlina w wykonaniu małej orkiestry P.R. 
ŁÓDŹ, jak Raszyn, z wyjątkiem: 

(14.00 Koncert życzeń 
1545 Skrzynka strzelecka okręgu łódzkiego 

8 
8 

I I 
12 
12 
12 
12 
18 

.13 
115 

15. 
15. 
16 

CHORE PŁUCA 
oslab;af<% organizm 

jęczenie chorych płuc polega na stworzeniu 
takich warunków, aby zdolności obronne or
ganizmu zostały odpowiednio wzmocniont 
i wykorzystane. 

Zioła mgr. Wolskiego „PUl.MOSA", za
wierające niezmiernie rzadką roślinę chińską 
Schin-Schen, stosują się przy kaszlu, zafleg-
mieniu, potach i stanach podgorączkowych 
przynosząc ulgę. 
Z i o ł a , „ . k . o e v r „ P U L M O S A " 
do nabycia w aptekach i drogerjach (skła
dach aptecznych). 

Wytwórnia mgr. E. Wolski, Warszawa 
Złota 14. m. 1. 

Zawaitost. pudełka znacznie zwickszo-
u i bez zmiany ceny. 

PONIEDZIAŁEK, dnia 8 BfCa, 
RASZYN. 

6.30 Pieśń poranna 
6 33 Pobudka Jo gimnastyki 
6.36 Gimnastyka 
6 50 Muzyka z płyt 

w przerwie o godz. 7-20 Dziennik 
poranny oraz Pogadanka sportowo - tu
rystyczna 

.20 Program na dzień bieżący 

.25 Wskazówki praktyczne 

.57 Sygnał czasu 

.00 Hejnał 

.08 Wiadomości meteorologiczne 

.05 Dziennik południowy 

.15 Kwintet salonowy Ark. Flato 

.00 Chwilka dla kobiet 
05 Koncert orkiestry 36 p. p. 
15 Przegląd giełdowy 
25 Wiadomości o eksporcie polskim 
30 Muzyka wokalna z płyt 
.00 Pogadanka dla dzieci starszych z 
Poznania 

16.15 Mała orkiestra P. R. pod dyr. Zdz. 
Górzyńskiego 

16.50 Codzienny odcinek prozy 
17.00 Krótki recital śpiewaczy S. Szyfma-

nówny 
1715 Melodje operetkowe z płyt 
1740 Koncert kameralny ze Lwowa 
18.00 „Jak powstaje talerz, na którym ja

damy" (odczyt) 
.15 Koncert chóru Związku Strzeleckiego 
.30 Pogadanka z Poznania 
40 Chwilka społeczna 
.15 Koncert solistów z płyt 
.05 Program na dzień następny 
i " Koncert reklamowy 
.30 ..Nałęczów" — transmisja z parku 
.50 Co czytać? (poezje o Józefie Piłsud
skim) 

00 Skrzynka rolnicza — korespondencję 
bWaca omówi Inż W. Tarkowski 
.10 Audycja słowacka z Krakowa 
z15 Dziennik wieczorny 
55 Obrazki z życia dawnej 1 współcze-
•nel Polski 
00 Koncert symfon^zny w wykonaniu or
kiestry P. R. pod dyr. G. Fitelberga 
00 W ,,T Jomo*ci sportowe orrńlne 
OK W'" f , ' > ^" , * '* i icrorło«'e '"'--ilne 
i 0 - » ? , R0 Mn»a orkiestra P. R. pod dyr. 
Z. f^rzyńskierro 

W nrze-wie o poAr o% 00 W.a^^ttjĄ. 
^ci meteorologiczne dla komunikacji lot". 

W S T Ę P ' W Z M O N I 1 ) N Y . « 
Fotograf nie chce zdejmować żydów." 
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Z Sępolna donoszą: 
Ludność pomorska coraz bardziej zdaje 

sobie sprawę z tego, jak groźny jest na
pływ żydów na ziemie pomorskie. 

Lud pomorski stara się różnemi sposoba 
ml bronić przed zalewem żydowskim. Na 
chatach niektórych rolników widnieją napi
sy: „Od żydów nie kupuj" niekiedy nawet: 
„Kto u żyda kupuje, jest zdrajcą narodu". 

żydzi, nie mogąc tu I ówdzie osiedlić 
się na stałe, z tobołami krążą od wsi do 
wsi 

sprzedając tandetę. 
Niekiedy też trafiają na naiwnych. 

W i.rriastaeh propaguje się obecnie coraz 
barc'z'ej hasła: „Swój do swego — po swo
je". Kupiectwo chrześcijańskie stara się pro 
warAIć towary H tylko polskie I z firm 
chrześcijańskich, w tym celu też daje do 

Kwas siarczany w 
Służący usiłował 

Ze Lwowa donoszą: 
Przed trybunałem karnym odpowia

dał Antoni Sadura. służący,* oskarżony 
o to, że dD szklanki herbaty podanej le
śniczemu Symplicjuszowi Niewiadom
skiemu, zajętemu w zarządzie dóbr Le-
lechówka wlał 

porcie kwasu siarczonego. 
Na szczęście po pierwszym łyku Nlewlą 
domski wypluł herba ę. którą miał w 
ustach, a zawartość szklanki odesłał do 
laboratorium „Serovac" do Lwowa, 
gdzie stwierdzono, iż herbata była zatru 
ta kwasem siarczanym-

Znawcy psvchjatrzv. którzy badali 
stan umysłowy oskarżonego orzek !i. że 
jest on osobnikiem o ograniczonej poczy 
talnoścl. 

Na rozprawie Sadura kategor ł , czni c 

wyparł sie zarzuconego mu czynu, 
twierdząc, że Niewiadomski odnosi się 
do niego ze 

specjalna nienawiścią* 

pism różne ogłoszenia. Ostfltnło w Sępólnie 
fotograf Alojzy PtotrzkowskI zani. przy ul. 
Młyńskiej 8, umieścił przed zakładem napis 
„żydom wstęp do mego zakładu fotograf!-
oznego wzbroniony". Tej treści ogłoszenie 
zamieścił w prasie miejscowej. 

BERSON obcasy w y p u k ł e utrzy
mują formę i elegancki wygląd Waszego 
obuwia. Żądajcie u Waszych majstrów szew
skich wyraźnie w y p u k ł y c h obcasów 
BF.RSON i odrzucajcie w Waszym interesie 
wszelkie naśladownictwa! 

BERSON obcasy wypukłe dają równy, 
pewny i elastyczny chód i chronią przed zmę
czeniem, żądajcie zatem u Waszego szewca 
wyraźnie w y p u k ł y c h obcasów BF-K-
<;ÓN i odrzucajcie we własnym Interesie 
wszelkie naśladownictwa! 

sztfance herbaty. 
otruć leśniczego. P — 

gdyż oskarżony pewnej nocy przyłapał 
go in flagranti z cudza, żoną ze sfer to
warzyskich. 

świadek Niewiadomski zaprzeczył 
:emu, nadmicniaiac. że właśnie Sadura 
odnosi sie do niego z nienawiścią. 

Po przeprowadzonej rozprawie Sad 
skazał Sadurę z uwagi na jego zmniej
szona poczytalność na 2 lata aresztu o-
raz na umieszczenie w zakładzie dla upo 
śiJedzoonychł Narazie Sadura zostanie od 
danv do tego zakładu, a po roku sad za
decyduje o wykonaniu wymierzonej mu 
kary. 

R Y S I U 

18 
18 
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Ł<*>Dź. Jak Raszyn, z wvfatklem: 
30 Muzvl<a taneczna z nłyt 
HO Poradnik turystyczno - sportowv 
46 Polscy terorzy — płyty 
.00 Muzyka z płyt 

Zaufajcie chrześcijaninowi! i00 ? r o c - pewno 
śei! W r. l f !84 'orlzifkowało 9112 osób' 
Moje zinia. mvdło i ekstrakt wywołuia bujny 
porost u łysych. n:S7cza łunież. tłustość. 
sweri-enie. prwrhek. Ożvwlaia mn-twe ce-
IIIIIH. KnrnnW *> or- r>w.T — A Pp, Trzv — 
0 00. A"*T"H** M*'' i 'ev/>7, Wf r "^awa I, 
skr. poczt. Nr. 485-A ul. Powsińska. 

Tylko zł. 2,50 gr. 
m i e s i ę c z n i e 

kosztuje abonament „ E C H A " 
z odnoszeniem do domu 
Prenumeratę zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 
Ires* 
Lv»\rk'< 2<Xaro!a) !uS t e ' 102-28. 

P iotrowska 11. t e i . 102-29. 
Przy odbiorze w »d'łitn'stfnivi Żwirki I 
(Knrol••) lah Piolrkowiku 11 nrenumera 

ta wynosi tylko 2 xl 10 gr. 



Nr. i87 ceno 

po 

Para królewska na pokazie. 
VII międzynarodowy kongres wychowania fizycznego 

W Brukseli w pawilonie kongresowym 
na terenie Wielkiej Wystawy światowej na 
stąpiło otwarcie \\l Międzynarodowego 
Kongresu Wychowania Fizycznego. 

W. kongresie bierze udział 
około 150 przedstawicieli 

kilkunastu państw europejskich. Polskę re-
Prtzentują trzej członkowie Rady Naukowej 
Wychowalnia Fizycznego: red. Kazimiera 
Muszałówna, wizytator W. Sikorski, oraz 

! d°cent p łk Gustaw Szulc. 
I Popołudniu wiceprezydent miasta Brukse 

' i w zastępstwie słynnego z okresu okupa
mi niemieckiej prezydenta dr. Maxa podej
mował członków Kongresu w salonach bruk 
niskiego ratusza. 

Wieczorem w sali teatralnej Wystawy 
°dbył się wieczór 

międzynarodowych pokazów gimnasty
cznych. 

Na pokazy przybyła paira królewska, wi 
| tana owacyjnie przez publiczność. Para kró-

kwska z zainteresowaniem przyglądała się 
ciekawym pokazom, w których brały u-
dzlał zespoły damskie Belgji i Anglji i wspa 
B'ały zespół Finek ze szkoły Bjorsksten o-
*** zespoły męskie belgijski, francuski, świe 
"•te wyszkolony zespół szwedzki i wreszcie 
'tany zespół „cyrk" gimnastyków - akroba 
tów zt szkoły Bukha. 

Drugiego dnia odbyło się pierwsze ple
narne posiedzenie Kongresu na którem po 
**łatwlerviu formalności 1 odczytaniu depe-
**y od króla belgijskiego z życzeniami owo 

] cnych obrad wygłoszono pierwsze referaty, 
w" czasie plenarnego posiedzenia członko
wie Kongresu otrzymali broszury w języku 
francuskim, dotyczące wyników prac pol-
*kich rrad określeniem miernika w wychowa 
ilu flzyeznem młodzieży szkolnej męskiej 1 
żeńskiej. Prace te, Jak wiadomo, dokonane 
zostały na specjalne osobiste życzenie śp. 
Marszałka Piłsudskiego. 

Prace te wywołały olbrzymie zainitereso 
warnie wśród członków Kongresu. Zapowie
dziany na najbliższe dnie referat docenta 
Szulca na temat miernika wzbudził 

nadzwyczajne zainteresowanie. 
Polscy delegaci zasypywani są pytaniami 
na temat miernika. 

Warko nadmienić, ie Polska Jest pierw
szym krajem na świecie, który w tak szero
kiej skali i z tak konkretnemi rezultatami o-
pracował doniosłe zagadnienie miernika wy 
chowania fizycznego. ' 

U p o r c z y w e z a p a r c i e , katary jelita 
grubego, przechodzą przy używaniu rano 
• wieczorem po szklaneczce naturalnej 
wody gorzkiej FRANCISZKA - JOZEFA. 
Pytajcie się lekarzy. 

KlKO-RLWjA „JAR" (KILIŃSKIEGO 124) 
Występuje od erwartku, dnia 4 lipca z pre-
JJJjerą doskonałej rewji p.t. „Baby rządzą". 
Dyrekcji rcwji udało się zaangażować ulu
bieńca łódzkiej publiczności Olesia Olesław-
'kiego, który ukaże sie w nowym reper
tuarze oraz doskonałą subretkę, M. Jeleńska, 
Pełną werwy 1 temperamentu, świetną śpie
waczkę L. Jurdzlńską, pierwszorzędnego plo 
*enkarza St. Rymszę, siostry Rollers i wielu 
lnnvch. 

Na ekranie: komedja wiedeńska „Dobra
noc, Wiedniu!" 

I tak sie zdarza. 
(Historja autentyczna). 

W życiu trzeba się ciągle uczyć. Obecny 
premier francuski, Lavał, gdy mu zarzuca
no, że zmienił pogląd na pewna sprawę, od
powiedział: ,,Kto nigdy nie zmienił swych 
poglądów, ten dowiódł, że niczego się w 
życiu nie nauczył". 

Odpowiedź jest ostra i zjadliwa. Trzeba 
jednak przyznać, że posiada bardzo wiele 
słuszności. 

Ostatnio dla jednego z mieszkańców sto
licy taka zmiana przekonania miała kon
sekwencje wprost nieprawdopodobne. Oto 
autentyczna historia: Pz«n L. przez kilka o-
kresów grał na- Loterii Państwowej, ale bez 
powodzenia. Nie odznaczał się jednak wy
trzymałością, zniecierpliwił się i zniechęcił 
szybko i wkrótce postanowił zaprzestać dal
szej gry. Ażeby zaś mieć to postanowienie 
stale w pamięci, ćwiartkę losu, na którą nie 
wygrał w ostntniei czwartei klasie, przykleił 
do obrazka, który wisiał nad jego, biurkiem. 

Jednego dnia , czytaiac gazetę, natrafił 
na to powiedzenie Lavala. Przemówiło mu 
ono do rozsądku i postanowił zmienić prze
konanie co do zaprzestania gry. Poszedł 
wl«c do kolektora i kazał dać sobie do Il-el 
klasy 33-ei Loterii ćwiartkę losu tego same
go numeru, na który przedtem grał. Kolek
tor zagląda do książki 1 pyta: 

— A czv podniósł pr-n luż wygraną, fa-
ka padła na pański los w I\'-ei klasie po
przednie) loterii? 

— .Taka wygraną? 
— Ponieważ na numer pańskiego losu 

oadło tvsiąc złotych, czyli na pańską ćwiart
kę — dwieście pięćdziesiąt. 

Klient nie chce wierzyć. Porównule. 
sprawdza: tak jest, istotnie. Naiwidoczniej 
źle przeglądałem tabele. Biegnie tedy do do 
mu | usiłuje odklelć ćwiartkę od obrazu, ale 
okazale się. że była ona zb;'t mocno przy-
klelona. Boląc sie la nodrzeć, niewiele ~my-
sjąc, idzie z obrazem do Generalnej Dyrekcji 
Loterii. Można sobie wyobrazić wesołość 
wszystkich na widok szczęśliwego, choć 
przerażonego wybrańca fortuny z ogromnym 
obrazem pod pacha. Wydobvft) go lednak 
z teł opresji, ćwiartkę zdlętó l wypłacono 
wygraną. 

Okazuje się, że I tak się zdarza. Gdy 
wyldzie tabela drugiel klasy, którei ciągnie 
nie zaczyna się 16 lipca, niewątpliwie pan 
L. przesfudfule Już |ą bardzo dokładnie 

D o k t ó r 

K L I N G E R 
spec. chor . s e k s u a l n y c h w e n e r y c z 

n y c h i s k ó r n y c h ( w ł o s ó w ) 
A n d r z e j a 2. tel. 132-28. 

przyjmuje od 9 — l i i od 6 — 8 wiecz 

Doktór L. B E R M A N 
Specja l is ta chorób wenerycznych 

• k o r n y c h • r e k a u a l n y c h 
C e g i e l n i a n a 15. 

telefon 149-07 
od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 

niedz. i święta od 9—1. 
r « . . MED, 

W I K T O R M I L L E R 
choroby r e u m a t y c z n e 

ul. Sienkiewicza 40 t e l - 1 4 < ł - ^ 
przyjmuj* od 4 i pól do 7, 

Fizykalna Terapja. 

DR. MED. 

N I E I f l A i f K I 
Spec chor. wenerycznych , skórnych 

i seksualnych 
Andrzeja 5 , telefon 159-40 

przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 wiecz. 
w oiedz. i lwięta od 9—12 pp. 

Doktór WOŁKOWYSKI 
>neprowadill się di ul. 

Cegielni ana 11, T E Ł . 2 3 8 0 2 . 
Choroby weneryczne, moczoplclowe i skórne 

< * r i y | m a j * o<i goii. 1—13, od 4—9 w . n l . d z l e l . 
1 t w l ą t a o d »—L 

Dr. med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

okórnych, moczopłcJowych. 
Z A W A D Z K A 6, f r . I I p ię t ro 

tel. 234-12. Przyjmuje od 8—12, 2—4 i 6—9, 
w niedziele i święta od 8—1 w południe. 

Dr. med-

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GINEKOLOG 

Zgierska 11, Tel 246-09 
Przyjmuje w LIPCU w godz. 8 rano • -

4 popoł. i 7—9 wiecz. 

Gabine t Dentystyczny 

„OMEGA" 
G Ł O W N A 9, t e l e f o n 142.42. 

Przyjmują lekarze we wszystkich specjalnościach 
Ana l i zy l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 

l ampa k w a r c o w a 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 

czynna całą dobę. P O R A D A 3 s l . Przychodnia L e k a r z y 
Specjalistów i Gabinet Dentystyczny 

godz. przyjęć od 8 rano do 7 wiecz. 
Łódź, Łączna 7 (od ul . Rzgowskiej) 

tel. 202-40. 
(Gmach spółdzielni „Lokator") 

D r . med . 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

(kobiety 1 dzieci) 
Sienkiewicza 34, Tel. 146-10 

przyjmuje od 11—1 I od 3—4 popol. 

LEKARZ-DENTYSTA 

S. W A T N I C K A 
ul. Napiórkowskiego 65. tel. 172-3? 

(Róg Lubelskiej), front 1 piętro, 
przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. i od 3—8 * 

Dr. med. R E I C H E R 
Specja l is ta chorób skórnych , w e n e 

rycznych i seksualnych 
Południowa 28, tel. 2 0 1 - 9 3 

przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wlecz, 
w niedziele 1 święta od 9—1 popol. 

17 d r u ż y n n a s t a r c i e . 
mm Przed marszem „Szlakiem Kadrówki", mm 

okazujecie czo»to wlscot iroiW. sił • 
•iebie lotnych. Motory (dopatruje tia — 
prawie bez wyjątku - w foiyiko gumowej 
celom przedłużę ni a Ich czata trwonio.Pod-
czas chodu jei tetele noratenl na podobne 
wifrzqty. jak maszyna. Obalcie wiec rów> 
uleź o siebie t łoopafrzcIeWaiz* obuwie si 

BE R S O N 
S P O R T 

WYPUKŁE OBCASY GUMOWE. 1 

Zapewniacie tobie prze zło I 
jpokój, wygodę ' zdrowie 

Zadajcie wyraźnie marki B E R S O M ? 
odrzucaicie . naśladownictwa I 

W dniu 7 lipca odbędzie się w Krakoj 
wie marsz eliminacyjny Okręgowego 
Związku Strzeleckiego przed marszem 
Szlakiem Kadrówki na trasie Krzeszowi 
ce przez Kopce, Wole Justowska do O 
leandrów w Krakowie. Marsz uzupęlruo 
n.v będzie strzelaniem na strzelnicy woj 
skowej w Woli Justowskiej. Przeprowa 
dzeniem marszu zajmuje się komenda, 

pow. Zw. Strzeleckiego Kraków. 
Do marszu zgłosiło się 17 drużyn, w 

tern 14 drużyn Zw. Strzeleckiego, 2 dru 
żyny kolejowego P W i drużyna wojsko 
wa 16 p.p. 

Drużyny, które uzyskają najlepsze 
wyniki tak w marszu, jak i w strzelaniu 
wezmą udział w t l - t ym Marszu Szla
kiem Kadrówki. 

Czarny mistrz złotych rękawic. 
Liczne „ofiary" zwycięskiego boksera. 

Dr, med. M. FELDMAN 
akuszer - g inekolog 

p r z e p r o w a d z i ł s i ę n a u l . 
Kilińskiego 113 (Nawrot 41) 

Telefon 155-77 . 

DR. MED. 

H. L U B I C Z 
Choroby skórne, weneryczne i moczopłciowc 
CEGIELNIANA 7. Teł. 141-32 
Przyjmuje od eodz. 8—10, 12—2, 5—8 wiecz 

W niedziele i święta od 9 do 11 rano. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Letni Miejski (w dawn. „Bagateli", 
Piotrkowska 94 — Muzyka na ulicy 
Teatr Letni w parku Staszica — Otello 

przyszłości 
Teatr Popularny (ul. Ogrodowa 18) — 

A jednak musisz się ożenićl 
Teatr rewji „Bagatela'', Piotrkowska 94: 

Przedstawienie zawie/zone 
Adria — Sztuka życia 
Bratnia Strzecha — Niewidzialny czło
wiek 
Capitol — Ja mam temperament 
Casino — Dwie sieroty 
Corso _ 1) Ręka mściciela; 2) Uwodzi-

clelka 
Czary — 1) Tajemnica zamku Lebanon; 

2) Miłość porucznika 
Dom Ludowy — Hanka 
Europa — Mężczyźni w niebezpiecznym 

wieku 
Grand - Kino — Wielki gracz 
Jar — na scenie: Baby rządzą; na ekra

nie: Dobranoc, Wiedniu! 
Metro — Sztuka życia 
Mewa — 1) Gdybym miał rtliljon; 2) Ba-

roud 
Miraż — Morderstwo w Trinidad 
Przedwiośnie — Wielkie wydarzenie 
Palące — Ostatni sygnał 
Rakieta — Nie chce; wiedzieć kim jesteś! 
Record — 1) Wiosenna parada; 2) Bez 

honoru 
Stylowy — Przyjaciele i kochankowie 
Sfinks — 1) Morderca, 2) Nowoczesny 

bohater 
Sztuka — Złodziej serc 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Barszcz burakowy z uszkami, zrazy z ks 

szą, sałata, kompot. 

WINSZUJEMY 

Jut ro : Elżbiecie 
Wschód słońca 3,25 
Zachód słońca 19.57. 
Długość dnia 16,32 
Uby ło dnia 00,10 
Tydz ień 26. 

P O L O W A N I E do odstąpienia. Tamż5 
d° sprzedania: biblioteka dębowa w 
cobrym stanie, doskonały głośnik aku
mulator w dobrym stanie, żyrandol 
lampka elektryczna na biurko, maszyna 
do pisania używana i inne rzeczy. W i a 
dcmość Aleje Kościuszki 31 , m. 12 

.W pięściarsiwie światowem zdarzyła się, 
jak wiadomo, druga wielkiego kalibru sen
sacja — Camera legi pod ciosami młodego 
Murzyna Louisa. 

Kim jest Joe Louis? 
Urodził się on w r. 1914 w Montgomery 

Alabama, boksem zajmuje się około trzech 
lat, a jako zawodowiec walczy zaledwie od 
lipca roku biegłego. W amatorstwie był mi
strzem „Złotych Rękawic" w kategorji pół
ciężkiej i miał się spotkać z Karpińskim w 
ramach meczu Polska — Chicago, jednak 
spowodu nadwagi zastąpił go wówczas Sol-
dati. O ile karjerę amatorską można nazwać 
piękną, czy świetną, o tyle Jego rezultaty w 

profesjonalizmie są już doprawdy 
niezwykle 1 Imponujące 

Pierwszy raz (oficjalnie) czarny Joe o-
trzymal za boks pieniądze 4 lipca 1984 r. 
w Chicago. Dostał niedużo, ale dostatec»-
n!e w porównaniu z pracą, jaką wykonał 
Jack Kracken był gotów już w pierwszej 
rundzie. Z następnych dziewięciu przeciw
ników tylko dwu przetrwało pod jego cio
sami całe 10 rund, mianowicie Jack Kranz 
1 młody Polak z Chicago, Adolf Wiater. Re
szta padała znacznie wcześniej. Do tej resz
ty należał m. 1. I Stanisław Poreda. 

To była uwertura. Często uwertura by
wa najlepszą częścią utworu, ale w tym wy
padku posiadała ona akurat swój właściwy 
charakter „przygrywki", wprowadzenie do 
niezwykłego zupełnie widowiska. Być może, 
że manager Louisa, Rox Roxborough, nie 
mógł prowadzić swego czarnego chłopca 
drogą dostępną dla różnych „białych na
dziei", nłe mógł wyrabiać mu marki przez 
zwycięstwa nad niedołężnymi przeciwnika
mi. Nic wiem, czy dobrowolnie, czy właśnie 
z przymusu, zaryzykował, sięgnął po pier
wszą klasę pięściarską, zagrał „po banku". 

Pierwszym z elity był Charley Massera. 
Eawij w ringu zaledwie trzy rundy 1 to z 
przerwą, bo Louis wyrzucił go na kilka se
kund poprzez liny 

na głowy dziennikarzy! 
Następnie przyszedł doskonały Kalifomij-
czyk Lee Ramage, który pięć miesięcy wcze
śniej odniósł dwa pokotel zwycięstwa nad 
Maxle Rosenbloomem. Ramage okazał się 
wytrzymalszy od Massery, dostał k. o. dople 
rc w ósmej rundzie, ale w ciągu walki był 
w sumie aż osiem razy na deskach. 

W styczniu roku bieżącego spotkał się 
Louis ze świetnym Patsy Peronl, który w 

poprzednim sezonie nie przegrał ani jednej 
walki, mając wogóle tylko 3 porażki 

na 65 stoczonych meczów. 
Z Louisem poniósł Peroni czwartą porażkę 
w swej karjerze. Na punkty, ale trzykrotnie 
znalazł się na macie do „9 " . W marcu odbyt 
się rewanż Louis — Ramage. Kalifornijczyk 
już w drugiej rundzie był „out" i to w do« 
datku ze złamaną szczęką!... 

Następną ofiarą „Brown Bombcra" stał 
się Niemiec amerykański Hans Birkie, który 
na 42 walki był tylko 2 razy k. o. Loasj nie: 
chciał być gorszy od Carnery i Art Laskyego 
— i w dziesiątej rundzie Birkie wisiał bez-, 
władnie na sznurach, wobec czego wstrzy
mano spotkanie... Ostatnio pod straszliwem! 
czarnemi pięściami padł w trzech rundach' 
Red Barry, no i teraz Primo Camera! 

Jak widzimy „record" Louisa jest krótki 
i łatwy do zapamiętana: stoczył do dziś 17 
meczów, wygrał 15, na punkty — 2! 

Jak on to robi? Wytrawny znawca boksu 
mr. Nat Flcischer, informuje, że Joe Louis 
nie ma jakiegoś 

specyficznego stylu. 
Jego praca w ringu zasadza się jedynie I 
wyłącznie na skuteczności. Nie ma absolut
nie zbędnych, obliczonych na podziw wido
wni, ruchów, nie skacze, nie rzuca się mię
dzy linami. Zadaje uderzenia niesłychanie 
krótkie i równie silne z obu rąk, czem, we
dług Fleischera. przypomina bardzo Fitzsim-
monsa i Sama Langforta. 

Czy można mu przepowiadać champio-
nat świata wszechwag? Czy stać go na po
konanie Baera i Braddocka? 

Opierając się na osiągniętych dotychczas 
przez niego wynikach, należałoby stanowczo 
powiedzieć: tak! Źe jednak w boksie niema 
„murowanych pewniaków", a przytem czar
na skóra zgubiła już w Ameryce niejednego 
zdolnego pięściarza — wstrzymamy się od 
wszelkich wróżb i przepowiedni. 

L E K K O A T L E T Y C Z N E 
M I S T R Z O S T W A POLSKI PAN. 
W dniach 13 i 14 lipca br. odbędą 

się w Krakowie mistrzostwa lekkoatle
tyczne Polski pań na nowym stadjonic 
miejskiego Komitetu W . F. i przy Al. 3 
Maja. 

Zgłoszenia do zawodów należy nad 
( syłać za pośrednictwem OZLA do 6-go 
1 lipca. 

POKÓJ z kuchnią i sklep pod Łodzią do. 
brze prosperujący, sjprzedarn tanio. Wia 
domość w. administracji „Echa" 
ŚLUSARZ zdolny potrzebny. Żydowska 
23, mechanik. 

RADJOTECHNIK mogący pracować sa 
modzielnie przy konstrukcji aparatów 2 
1 3 obwodowych prostol. siła pierwszo
rzędna. Oferty pod R. 170, składać z od 
pisami świadectw i życiorysem do 
„Echa" sub „Posada stała". 

F » b r y k » 
l _ - 7 * .--X - • 

„ ...,„„, „thodiąc. w Mkres w j i . l k l c h s l . u k drueliąłeti 
DoJ«d tr.mwajami 4, 17, O. C . » T a U M . 

I ogród* *" dru
cianych ? • '? • " 

MIKOŁAJCZYK. 
t.óAi, ul. Killotkie-
BO 187. Tel. 1*1-85. 
DosUr.nm koawUtDt 

' ucf. 
• y 

10 ZŁOTYCH miesięcznie, urzędnikom 
na wypłatę konfekcja, obuwie, bielizna 
manufaktura, firanki. Chart, Piotrkow
ska 37 w podwórzu. 

NAJELEGANTSZE suknie ślubne ł bało 
we w nowootworzonej wypożyczalni 
Józefowiczowej Brzezińska 11, tront 1 
piętro 

MEBLE gotowe, pojedyncze I komplety od 
skromnych do najwykwlntnlejszych (od zł. 
500 za kompletne urządzenie pokoju). 
Wszelka zamiana. Poleca wytwórnia S. Ber 
nacki, Piotrkowska 275, tel. 262-05. 

R O W E R Y i części zamienne znane z 
trwałości i niskich cen. Poleca firma R? 
ozid l 6ći Bał. Rynek 9, tel. 113-99 ma 
szyny do szycia, reperacje niklowanie 
emaliowanie 

Mistrz N iemiec Schalke 04 
Mistrz piłkarski Rzeszy Niemieckiej 1 otwarcia stadjonu Ruchu. 

Schalke 4 przybywa definitywnie doj Rewanżowy mecz w Niemczech od 
Polski w początkach września. Niemcy 
rozegrają mecz dnia 8 września z Ru
chem w Wielkich Haidukach z okazji 

OO 

będzie się jeszcze w ciągu roku bieżące 
go. Dokładny termin zostanie ustalony 
w najbliższym czasie. 

Zjazd oficerów i podchorążych rez. saperów 
50 proc. zniżka kolejowa. 

Zapowiedziany licznemi komunikałami 1 
Zjazd Koleżeński b. Wychowanków Szkół 
Podchorążych Rez. Saperów, w dn. 12 | 13 
lipca 1935 r. odbił się szerokiem echem 
wśród społeczeństwa zainteresowanego kon 
solidacją rezerw technicznych naszej armji. 
Polska sąsiadująca bezpośrednio z wlelkiemi 
potęgami wojskowemi, pomimo swych ten-
dencyj pokojowych, nie może być obojętna 
wobec wyścigu zbrojeń państw Europy. A-
by zapewnić pokój Rzeczypospolitej i jej o-
bywatelom — rezerwy naszej Armji, a w 
szczególności rezerwy techniczne, czeka 
żmudna — ale zaszczytna praca nad uspra
wnieniem techniki i przemysłu krajowego 
dla potrzeb obrony Państwa. Jednem z głó-

KURS 10 zł.. Praca zapewniona. Artystycz 
na pracownia pulowerów szydełkowych 
damskich, męskich i na drutach. Wyucza 
szydełkowania, na drutach, haftów ręcz
nych i wenecką robotę. Przyjmuje roboty 
po cenach przystępnych. Kaufmanowa, ul. 
Zgierska 16 pr. ofic. I piętro m. 29. 

M E B L E , sypialnie brzoza, o l iwka, )?-
slon, erzech, dąb. garderoby, łóżka. s?o 
ły . krzesła, kredensy, gabinety s ty lowe 
ifd. sprzedaje tanio na ra t y . zamienia 
stolarnia: K. Galar, Warszawska 16. 
te l . 231-80. 

wnych zadań Zjazdu b. Wychowanków 
szkół podchorążych rez. saperów będzie po 
ruszone powyżej zagadnienie. Uczestnicy 
Zjazdu wypowiedzą się ponadto na temat ze 
spolenia i usprawienia rezerw technicznych 
Armji oraz współpracy z technikami woj-
sRowymi. Podczas Zjazdu, zostaną również 
wygłoszone referaty omawiające najnowsze 
zdobycze w dziedzinie inżynierji wojskowej 
u nas j zagranicą. Ponadto, zostanie zorgini 
zowany pokaz sprzętu saperskiego. Przyby
wający na Zjazd oficerowie i podchorążowie 
rezerwy saperów, będą korzystać z 50 proc. 
zniżki kolejowej w obie strony, od obecnie 
obowiązującej, obniżonej taryfy kolejowej. 

Dla Informacji zainteresowanych podaje
my, że sekretarjat Komitetu Wykonawczego 
I Zjazdu b. Wychowanków Szkół Podchorą
żych Rezerwy Saperów mieści się w Warsza 
wie, w Wojskowym Instytucie Naukowo -
Oświatowym ul. Zielna 17. 

Z POLSKIEGO TOW. TURYSTYCZNO -
KRAJOZNAWCZEGO. 

Zgodnie z okólnikiem Zarządu z dnia 2S 
maja rb. w ciągu lipca i sierpnia Zarząd i 
biuro PTK. będą nieczynne. Urzędowanie 
rozpocznie się we wtorek dnia 3 września. 

http://sl.uk
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M CIEN KRÓLA". 

T y s i ą c m a s e k d e t e k t y w a . 
— SOf NA PLANACH REWOLUCJI ŚWIATOWEJ* n 

W Londynie zmarł nagle w 58 roku 
życia inspektor Herbert Trevor Fitch, 
zwany „cieniem króla", długoletni przy 
boczna detektyw króla angielskiego 
Edwarda .VIII i groźny wróg szpiegów, 
działających na terenie Anglji. 

.Wąskie uliczki, brudne domy, niektó
re świecące staroświecką elegancją, nie 
sampwite zakątki i pasaże, podejrzane 
francuskie, włoskie i chińskie restaura
cje, podejrzani ludzie, (przeważnie cudzo 
ziemcy, teatrzyki na rogach ulic, tajne 
kluby nocne i niezliczone patrole poli
cyjne— to jest Soho, dzielnica cudzo
ziemców w Londynie, kuchnia świata, 
Babilon nad Tamizą. Kolebka 

międzynarodowych rewolucyj 
i jednocześnie kryjówka bandytów, wi
downia orientalnych orgij—• ciemna pla 
ma w snobistycznie eleganckim Londy
nie. Tuta j żył rabuś Charlie Peace, a 
tam była rezydencja weneckiego posła. 

,W mansardzie tego domu studjowal 
Karol Marc: w czasie swego pobytu w 
Londynie, a w tamtym mieszkał przez 
<Hugi czas Lenin. W innym domu znajdo 
wała sie główna kwaterą Trockiego. W 
tei restauracji jadał obiady Steinhauer, 
szef niemieckiej służby szpiegowskiej i 
Lizzie Wertheim, która zdradziła pań
stwom centralnym tajemnice angielskiej 
floty, ażeby skof)czyc potem w zakła
dzie dla obłąkanych^ gdy jej kochanek" 
Rowland (przepłacił miłość do piej śmler 
cią. W tern Saho był jak' u siebie w 'do 
mu Herbert Trevor Fitch, główny inspe 
ktar Scotland Yardu, mistrz maski, zaw 
sae czujny i groźny. 

1 W małych restauracjach" 'dokoła Char 
lot Street jada się znakomicie i tanio. 

Potrafili to przed trzydziestu laty o~ 
Baj: Lenin 1 Trocki . - i * 

Spotykali się niemal codziennie w j*ecl 
nej z Tych' małych restauracyj i przy 
skromnym obiedzie omawiali 

swolo rewolucyjne iplajiy. 
." Bunt floty i wielki strajk w Rosji w 
Toku "1905 analizowane byjy przez nich 

drobiazgowo. I Anglja miała być podmi 
nowana przez rosyjskich rewolucjoni
stów. T a k przynajmniej planował Lenin 
gdy Herbert Fitch podsłuchiwał go ukry 
ty w czasie jednej z obrad w szafie na 
ubrania. 

.Wielki projekt rewolucji światowej: 
w roku 1905 unicestwił jednak pewien, 
niezręczny kelner, który mimo pozornej 
długoletniej rutyny kelnerskiej nie mógł 
należycie utrzymać w ręce tacy z dwo 
ma talerzami gulaszu i oblał Trockiego 
tłustym sosem. Ściągnął przytem poło
wę obrusa z leżącemi na nim papiera
mi na podłogę i zaczerwienił się ze zde 
nerwowania i wtydu. 

Tym kelnerem nie był kto Inny, jak 
sam Herbert' Fitch 

w1 znakomicie sfabrykowanej masce 
który w zigczny sposób zdołał ukryć 
pod swoją serwetką jeden z papierów, 
rozsypanych na podłodze. T y m zręcz
nie wykonanym trickiem' zdołał nietyl-
ko wyświetlić gorliwą działalność Leni 
na i Trockiego w Anglji, lecz jednoczę 
śnie skończyć ja na zawsze. 

Fitch igrał codziennie ze śmiercią. 
Miał do czynienia z bandytami, którzy-
b'y nie żałowali kuli, ażeby pozbyć się 
natrętnego prześladowcy, gdyby go by 
li poznali. 

Alp Fitch' posiadał tysiąc .różnych 
masek. Umiał się tak zręcznie /przeobra 
zić, że najbliżsi znajomi nie zdołali go 
'pozn-ić. 

Najzręczniejszych kunsztyków' 'doko
nał FifeK w czasie wojny, w służbie an 
gielskiego kontrwywiadu. Odkrył I zde 
maskował tuzin najniebezpieczniejszych 
niemieckich' szpiegów jy Anglji wśród 
nich" piękną i 

elegancką Lizzie" Wertheim, Która 
prow.i'dz>.ła w Londynie światowe życie 
urządzała wycieczki samochodem w.v 
ścigowym na'd Jezioro I wyjeżdżała każ 
dego rana konno na Ratten Row. 

Niemiecka służba wywiadowcza b"yla 
w tym czasie doskonale poinformowa 

na o manewrach floty angielskiej, co Dy 
ło zagadką dla angielskiej „Secret S e n 
\ ice" . która noruszyła wszystkie sprę
żyny, ażeby odkryć szpiega. Wkoncu 
Fitch wpadł na trop i kazał obserwować 
całemi tygodniami Lizzie Wertheim. 
Wkońcu zdobył dowody i sprowadził Ją 
i <ej przyjaciela i spólnika Rowlanda 
prze.'! sad wojenny w Tower. Rowlanda 
rozstrzelano w dwa dni potem. 

Napeifumowana chusteczka jego kc-
chanki, którą przewiązano mu oczy, bv 
ła ost; t irem jego życzeniem. 

Lizzis Wertheim nie odbyła swojej ica 
i y 10-ietniego więzienia, gdyż umarła 
W zakiadzie dla obłąkanych. 

Zanim Fitch dostał się do ocldzlalu 
kryminalnego Scotland Yardu, do depar 
tamentu „zbrodni politycznych", b / ł 
prz?2 diugie lata prywatnym detekty
wem króla Edwarda YJI . 

Towarzyszył królowi .w dyskretnej 
odległości, tak. że król tego nie widział. 
Z tego czasu pochodzi jego przezwisko 
„cień króla". Łysy król d e t e k t y w ó w , 
nie dawał się wyprowadzić z równowa
gi żadna, niespodzianką. Król miał do 
niego słabość i zaprzyjaźnił się z nim. 
Odbywał z nim Często długie przechadz 
ki po parku Windsorskim i słuchał ch>.'t 
nie jegr. opowiadań. * * * * * * V t v 

Piwnego razu chciał go wziąć na pró 
be. Król założył się z pewnym hrabia 
francuskim, że 

pozbędzie się swego „clenia". 

I I BATORY I* 
Nowy statek polski, który 

przed klSku dniami został uro

czyście spuszczony na wodę w 

stoczni Molfancone* 

NIE BYŁO WAS WIĘCEJ?... 

Kilka dni temu dostałem, 
zdaje się w czwartek, czy piąte*, 
piękną pocztówkę z nad morza 
od sześciu miłych dziewczątek. 

Słów napisały niewiele, 
półnagie, śliczne te kózki: 
— Servus, jak się masz — a potem 

\ każda zasyła całuskL 

W post scrlptum prośbę znalazłem, 
wyjawić mogę to przecie, 
abym z wierszykiem umieścił 
ich fotografję w gazecie. 

Chciałyście?.. Macie... Co robić.. 
Choć się narażam na burzę, 
drukuję fotkę i wierszyk, 
czem mogę chętnie wam służę. 

Czytelnik jednak nie głupi, 
patrząc na nóżki i minki, 
zapyta — przecież ma prawo — 
co to za miłe dziewczynki? 

Wybaczcie tedy, że zdradzam, 
każda z was będzie wzruszona, 
gdy gdzieś na plaży przeczyta 
słodkie, z ra jonie imiona. 

Pierwsza to panna Iwonka, 
tańczy, flirtuje i śpiewa, 
druga to Liii — nie tańczy, 
lecz umie kusić jak Ewa. 

Trzeciej Maryla na imię, 
ma cudne oczy 1 nóżki, 
czwarta to Lulu, trzpiot wielki, 
a całość — lizać paluszki.-

Piąta znów Mim!, a szósta, 
Ledą dla wszystkich niech będzie, 
ma pieprzyk wyżej kolsinka 
1 gonią za nią... łabędzie. 

Przypuszczam, że ten konwenans, 
żadne] z dziewczynek nie grzebie, 
a że być lubię dyskretnym, 
nazwiska chowam dla siebie. -

Warunek stawiam maleńki: 
gdy wrócą panie z podróży, 
za wiersz w nagrodę niech każda 
całuski zbliska powtórzy. ROM. 

W czasie przechadzki po Paryżu 
król zatrzyma! nagle przejeżdżający 
prywatny samochód wskoczył do auta 
i znikł szybko w natłoku ulicznym. Jeż 
dził w: ten sposób w towarzystwie hra 
biego cała godzinę po Paryżu, ażeby za 
trzymać sie następnie w pewnem samot 
rem miejscu nad Sekwaną. 

Ody chciał wysiąść z samochodu. Her 
bert Fitch otworzył mu drzwiczki. 
Przytomny 'detektyw nie stracił króla 
j oczu ani na sekundę. I Jechał za nim w. 
pochwyconym po drodze samochodzie. 
W czasie całej eskapady, trzymając sie 
rjczywiści.e w odpowiedniej odległości 

kpa" króla— jak prawdziwy cień. 

Niebezpieczny t l e n e k azotu. 
Tragedja dwu laborantów. 

Do najbardziej niebezpiecznych ga^ 
zów przemysłowych należą t lenki azotu 
Są to gazy ba rwy czerw.brunat. które 
najczęściej tworzą się p rzy użyciu k w a 
su azotowego. Jest rzeczą charaktery 
styczną, że ciężkie zatrucia t lenkami 
azotu zachodzą zwyk le w małych war 
sztatach pracy, gdzie pracownicy nic) 
zdają sobie należycie sprawy z niebez
pieczeństwa, jakie w sobie kry ją nie
winne napozór brunatne pary. 

W dużych fabrykach, 'dz ięk i środkom 
ochronnym, niema dziś już zatruć t len
kami azotu. 

Niebezpieczeństwo zatrucia tlenkami 
azotu istnieje wszędzie tam, gdzie uży 
wa sie kwasu azotowego lub wody kró
lewskiej. A więc przy czyszczeniu meta 
li w zakładach ślusarskich, przy. bejco
waniu włosów w przemyśle kopeluszni-
czym, przy bieleniu surowego jedwabiu, 
czyszczcnii; bawełny, w laboratoriach 
chemicznych itd. Unoszące.się tlenki 
azotu działają silnie na "dr.o l̂ oddechowe 

L o d y n a p o c z e k a n i u 
przy pomocy bezwodnika węglowego. 

Pisaliśmy już wielokrotnie o praktycz 
nych zastosowaniach. Jakie znalazł bez 
wodnik węglowy w stanie stałym. Bez
wodnik węglowy jest w, normalnych wa 
runkach gazem. Można go j jednak skro 
plić przez zastosowanie 

odpowiedniego ciśnienia. 
Gdy się skroplony bezwodnik węglowy 
umieści w szczelnie zamkniętem naczy
niu,' a następnie otworzy sie wentyl za
mykający to naczynie, wówczas skroplo 
ny bezwodnik poczyna tak szybko paro 
wać» że przez to oziębia sie wydostają
ca się nazewnątrz para do tego stopnia 
Że równocześnie krzepnie, zamieniając 
się na ciało . stałe, zupełnie podobne do 
śniegu- Zmieszany w tym stanie z cie
kłym eterem, tworzy mieszaninę mrożą 
cą o temperaturze minus ośmdziesiąt 
stopni, ó w śnieg utworzony z bezwodni 
ka węglowego, nazywa sie 

suchym lodem. 
daje się on przechowywać w szczelnie 
zamkniętych naczyniach i może z ła
twością być użyty do tych samych ce
lów, do których używa sie lodu. Zamrą 
zające działanie „suchego lodu" jest jed 
nak o wiele skuteczniejsze, niż działa
nie lodu zwyczajnego, co łatwo zrozu
mieć.' gdv się zważy, że temperatura 
zwykłego lodu wynosi 0 stopni' a tempe 
ratura lodu suchego wynosi 80 stopni 
zimna. 

Ostatnio poczęto stosować Ów suchy 
ód do fabrykacji lodów jadalnych. Spo 

rządzą sie naprzód mieszaninę, która 
ma zostać zamrożoną, zupełnie tak samo 
jak przy zwykłej fabrykacji, a następnie 
wsypuje się nieco sproszkowanego bez 
wodnika węglowego do tej mieszaniny. 
Natychmiast wydobywają się kłęby ula 
tniających się par bezwodnika i zasła
niają całą mieszaninę. Gdy jednak tylko 
pary te ustąpią, mieszanina 

Już jest zamrożona. 
ody sa w jednej sekundzie gotowe. 

Odrobina bezwodnika (ale już w stanie 

gazowym), która zostaje przez zamro
żona mieszaninę zatrzymana, nadaje jej 
miły, orzeźwiający smak. 

~ a l e nic bezpośrednio, lecz dopiero po 
kilku godzinach. Człowiek, który zatruł 
Się tlenkami azotu, czuje się zwykle 
przez cajy dzień dob/ze, a dopiero w. 
nocy dostaje na^lc duszności, skóra 
przybiera sine zabarwienie i rozwija sie 
szybko postępujący obrzęk płuc, który 
prowadzi do nagiego zejścia. Pomoc lC'" 
karska zwyk le jest już spóźniona. 

Jak zdradliwe bywa zatrucie tlenka" 
mi azotu, dowodzi tego następujący wy 
padek: w jednem z laboratorjów wylałoi 
się, wsku tek pęknięcia flaszki półtora 
l i t ra kwasu azotowego. Dwu laborantów, 
rozcieńczyło kwas woda i myto podło* 
gę. Przez cały dzień czuli się dobrze. 
Pod wieczór dostali duszności I w ciągu 
najbliższych godzin jeden zakończył żv 
cie, drugiego zdołano uratować. Oto jak: 
małe nawet ilości tlenków azotu mogą 
być niebezpieczne. j 

P r z y wszystkich' czynnościach" z kwa 
sem azotowym należy zachować jaknaj 
dalej idąca nstfó!znoścVa*eby m© w t i y * 
chiwać wydobywających 1 '*lę par. Nerfte 
piej wykonywać jest wszystkie opera
cje ped digestorjum z dobrym ' wycia" 
giem. 'Jeśli kwas się wyleje — natych
miast opuścić pokój I ostrożnie rozcień* 
czyć kwas. pokój zaś przewietrzyć. 

W wypadku zatrucia należy zacttfT 
wać bezwzględny spokój, zrobić fnhala 
cjc z pary wodnej i natychmiast prze
wieźć zatrutego 'do szpitala, prze'd wy" 
stąpieniem groźnych' objawów. 

P i ł e m m o c n e napo je . . . 
Oświadczenie .18-letniego starca. 

Do miejskiego szpitala w Satu Mare w 
Rumunji zgłosił się mieszkaniec gminy Baia 
Mare, niejaki Kriszan z prośbą o emeryturę 

dla swego syna. 
Zdumionyrn, lekarzom starzec okazał me 

trykę z której wynikało niezbicie, że uro
dził on się w 1816 roku, czyli że liczy obe-

Ogień olimpijski 
• O l P O C H O D N I A 

Ogień, który zgodnie z międzynarodowe 
mi przepisami olimpijskiemi płonąć musi w 
czasie trwania igrzysk nad stadjonem, zasi 
lany będzie w Berlinie gazem, stężonym w 
stanie płynnym w stalowym zbiorniku. Ame 
rykanie rozporządzali w Los Angeles do te
go celu bardzo tanim gazem naturalnym. W 
Berlinie zdecydowano się na podstawie sze 
regu prób i obliczeń skorzystać z propanu, 
zdobywanego przez zakłady Elwerarh - Deu 
rag w Hanowerze przy produkcji nafty, ja
ko najlepszego i 

najpraktycznJeJszego paliwa. 
.Wspomniane zakłady zaofiarowały konie 

czne w- tym celu kilkaset butli propanu Ko
mitetowi Organizacyjnemu bezpłatnie. 

Gaz ten daje jasno świecący, czerwono-
żółty płomień z lekkim dymem, lecz bez kop 
cenią. Płomień wznosić się będzie na kandc 
labrze u wschodniego wejścia stadjonu o-
limpijskiego, na wysokości prawie 30 me
trów ponad poziomem ziemi; płomień regu
lować można na wysokości 3—7 metrów i 
szerokość 2 metrów. Ogień zaczerpnięty zo
stanie na terenie kolebki klasycznych olim-
pjad w Grecji, w świętym Gaju, w Olimpji 
i przeniesiony wspaniałą sztafetą 3000 zmie 

cnie ni mniej ni więcej, tylko 118 lat. 
Kiedy zapylano go, jaki prowadził tryb 

życia, Krisz,an odparł, że przez całe swoje 
długie życie pił mocne napoje I jadł mięsa. 
Dopiero w ostatnich latach zrezygnował z 
mięsa ze względu na brak gotówki. 

z płynnego gazu. 
z P R O P A N U , mmm 

niających się biegaczy; poniosą oni pochq-
dnię do Berlina przez 3000 kilometrów i po
przez 7 krajów. 

Ponieważ stadjon olimpijski znajduje się 
na terenie leżącym około 30 metrów ponad 
normalny poziom Berlina, a płomień znajdo 
wać się będzie o dalsze 30 metrów ponad 
stadjonem, będzie on z łatwością widoczny 
w całej okolicy. 

PODSŁUCHANE 
W Ł A M A N I E . 

Włamywacz: — Ani słowa! Bo strze
lam. Szukam pieniędzy. 

Pan domu: — Co takiego? T o niezła 
myśl. Ja będę szukał z panem. 

INWA1IDA. 
Sędzia: —Pani chce mi tutaj wmówić, 

że mąż pani. zupełny inwalida, panią 
bił? t 

Oskarżycielka: — Kiedy Hójlća się r z 
poczęta, panie sędzio, mąż1 mój jeszcze 
nic był inwalidą. 

Redaktor naczelny: Franciszek Probs/ Odbito w drukarni Władysława Stypułkowskiego 
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CIEKAWA PANI DOMU 
SPRYTNA SŁUŻĄCA* 

Dzwonek. Drzwi otwiera pani domu.' <— Hm. f . ładna rodzina? 
Do przedpokoju wchodzi mała dziewczy' — O, proszę pani dużo można o tem 
n a - i gadać. Jak się tu u pani zostanę, to 

- - Czy tu potrzebna służąca? I wszystko opowiem. 
— Tutaj, proszę niech panienka wej — Tak? No dobrze, przyjmę Małgo

sie. I się na próbę. Ile Małgosia chce na mie 
Przez parę chwil pani i służąca przy, 

*Udają się sobie. 
— Jak panience na imie? 
— Małgosia. 

GJ>ie Małgosia przedtem służy-
fB.. 

— ( ' państwa Kapcanickich. 
— Świadectwo Małgosia ma? 
— Mam, proszę. ® 
Pani czyta świadectwa i kręci gło

wa. 
— Bardzo złe świadectwo. 
Małgosia uśmiecha się zjadliwie. 
— Wiadomo, jaka pani takie świa

dectwo, f 
I — Coś tam musiało być... A 'V;icze 

*° Małgosia 
| od nich odeszła? 

— Dlaczego? A czy ja się pani pytam 
dlaczego od pani ostatnia służąca 
odeszła? 
', —• Jeżeli Małgosia w ten sposób bę
dzie odpowiadać na moje pytania, to 
"te mamy wogóle o czem mówić 

siąc? 
— 30 złotych. 

' — Dobrze. Sprząłanłe musi być 
zawsze czyściutko. 

— W takim razie proszę pani 40 zł. 
na miesiąc. 

— I nie wolno przyjmować w kuchni 
żadnych mężczyzn. 

»-» O, to proszę pani mniej niż 50 zło 
tych na miesiąc nie wezmę. 

W sanatorjum. 

Lekarz: — Panno Zuziu, już pani może 
zdać służbę następnej. Pacjent Jest całktem 
nieprzytomny. 

DESPERAT W POCIĄGU, 
P r z e z o r n y p r z y j a c i e l . • • • • 

ŻONA BANKIERA. 
M B W s z y s t k o dla pani L o l i , B O H 

Pochylona nąd maszyną siedzi szwacz I się poddawać jego pieszczotom, musi 
ka panna Marysia i marzy . się uśmiechać, udawać, że go kocha, 

Na dworze wiosna. Poszłaby teraz I choć jest dla niej wstętny. 
ze Stasiem na spacer, za miasto... Onby 
ją gonił, ona by się nie dawała złapać.. 
Lecz Stasio tak szybko biega, na pew 

— No jak pani tak bardzo zależy to n oby złapaj.. Potemby ją mocno objął. 
^oge powiedzieć. Odeszłam, bo nam 
% z panią rozeszło o dziecko. • 

— Jak to o dziecko? 
1 — No, że niby ja miałam dziecko... 

— Ah. tak! Nic dziwnego, że Mafgo 
8 , ę odprawiła. ' ^ W f f l 

— A to dlaczego? Przecież pani 
Kapcanicka też miała w tym czasie 
dziecko. 

— Pani miała od pana. 
' — Ja też... 

Przez chwilę trwa milczenie, które 
Przerwała pani domu. 

- - Hm... to z tego pana Kapcar.icklc' 
Ko taki gagatek? 

— Pani Kapcanicka 
nie była lepsza. 

Pani domu z zaciekawieniem: 
— Też go zdradzała? 
— Hi, hi! Jeszcze jak. Dwóch k"o 

chanków miała. 
— A on na to pozwalał? 

I * . — Co miał robić, proszę pani? Ich" 
bvfo dwóch, a on biedaczek jeden. 

— Ale co robić pani Lola również! mu 
si myśleć o chlebie powszednim. 

Stefanowi zbrzydło życie, powziął 
więc postanowienie pozbyć się go w ja 
kikolwjek sposób. 

-— Wsiądę do pierwszego lepszego po 
ciągu pośpiesznego — kombinował — 1 
gdy będzie pędził z szybkością stu dwu 
dziestu kilometrów na godzinę, otwo
rzę drzwi, wyskoczę 1 poniosę 

upragnioną śmierć 

na miejscu. 
W kilka minut później Stefek siedział 

w przedziale: oprócz niego był już; tam 
jakiś1 gruby pan z brzuszkiem, jakaś cmi 
da jejmość, młodzieniec o tępem wyra
zie twarzy I wreszcie szesnastoletnia 
dziewica, z. nóżkami w kształcie litery 
O 

Towarzystwo takie jeszcze bardziej, 
denerwująco podziałało na Stefka. 

Pociąg ruszył. 

— No nareszcie— szepnął 'do siebie 
kandydat na samobójcę. 

W s t a ł , wyszedł na korytarz. 

— Zenek! Jak się masz! Dokąd Je
dziesz?!— zawołał Stefan, zoczywszy 

Zajęcie 

Ż o n a : — Panie posterunkowy to jest 
mój mąż. Niech go pan aresztuje za opil
stwo. 

M ą i : — Ani się pan waż. Ja Jestem 
kiperem monopolu spirytusowego i kwalifi
kuję próbki. 

chciałby pocałować... onaby się broniła, 
ale on taki silny. 

Panna Marysia otrząsa się z Marzeń. 
Nie ma czasu. Szyje właśnie bieliznę 
dla żony bankiera, pani Loli. 

Na wspomnienie bogatej klientki pan
na Marysia wzdycha z zazdrością: 

— T a to szczęśliwa. Nie wie, co to 
troska o chleb powszedni. 

Pani Lola sie kąpie. Przy niej krzą 
ta sie pokojówka ICrysia. 

Krysi smutno jest na duszy. Umówi
ła się z Frankiem na niedzielę, a tu tym 
czasem w niedzielę mają być goście. 
Wychodne sie wściekło. Krysi ciężko na 
sercu, ale pomimo to się uśnilecha, bo 
pani Lola lubi tylko uśmiechnięte poko 
jówkl. 

— Och— woła pani Lola — t kranu 
gorąca''woda leci. 

Krysia wie, że jej pani lubi kompli-
menty. 

— Na panią— mówi — to nie tylko 
chłopcy, ale 1 woda leci. 

-ns. Parzy gorąca. 
— Bo ona się tak pali do pani 
I Krysią* choć jej się na płacz zbiera, 

uśmiecha się. Musi przecież myśleć o 

chlebie powszednim. 
Pani Lola wzywa masażystkę. Masa 

żystke boli głowa, od kilku dni źle się 
czuje, doktór zalecił jej nie opuszczać 
łóżka. Pomimo to stawia się na wezwą 
nie. Biedaczka musi pracować na chleb 
powszedni. 

Pani Lola .wyjeżdża na spacer. Przed 
domem czeka auto. Przy kierownicy za 
sępiony szofer. Zoną jego leży w szpita. 
lu, dziś ma się odbyć poród. Niepokój 
go nęka, chciałby być przy żonie. Lecz 
nie może, pani Lola chce wyjechać na 
spacer, a on musi pracować na chleb po 
wszednl. 

I to wszystko dla pani Loli. Wszy
scy patrzą na nią z zazdrością. Lecz pa 
ni Lola czuje się nieszczęśliwa. Ma bo
gatego męża, lecz go nie znosi. Musi 

FLIRT Z GRUBYM NIEMCEM. 
• H H i s t o r j a n o w i u t k i e g o b a n k n o t u . H 

Umalowane i upudrowane bóstwo u-
liczne czyli „Greta Garbo dla niezamoż 
nych" miała swój solowy popis przed są 
dem. Przyszła rozhujtaną w biodrach 
mocno swobodna i pewna siebie kokietu, 
Jąc zawodowo naprzemian to sprawie
dliwego sędziego, to marsowego przodo 
wnika policji, oskarżyciela publicznego 

Nazywa się Karolina Morel, lat 25. 
Właścicie wołają ją „Lola", a nieświado 
mi cudów charakteryzacji biorą Ją 

w naiwności za pensjonarkę 
chodzi bowiem w sukience granatowej 
po kolana ma białą bluzkę z marynar
skim kołnierzem, niewinnie patrzy w zie 
mię, a palec trzyma w ustach. 

Na tę fałszywą pozę zdołała nabrać 
berllńczyka Han»-Brachera , którego 
zawiodła do umeblowanych pokojów i 
tu rozwinęła swój cały kunszt miłosny. 
Dalejże obściskiwać Niemca, chwytać 
za szyję, klepać po dużym brzuszku. W 
trakcie tych zabiegów flirtowych, nie
postrzeżenie wyfrunął z portfela Hansa 
Bruchera nowiutki banknot 50-dolaro-
wy. Stratię zauważył dopiero na scho
dach, wrócił się pod pozorem pożegna
nia i zabrał dziewczynę na spacer... do 
komisarjatu. Wprawdzie pieniędzy za
raz nie odzyskał, ale zostały mu odesła 
ne, gdy tylko „Lolę" aresztowano. 

Przed sądem „Lola" broniła swej nie 
winności (w sprawie kradzieżowej a 
nie wogóle) następująco: 

— Szlachetna Sądzie! Jak Jestem iuż 
12 lat kobieta chodząca „na wytych" to 
jeszcze żadnego swego gościa nie okra 
dłam. Niech przyjdą, tu I zaświadczą. 
Poco mam kraść? Czy jestem stara zdy 
żelowana szantrapa? Nie. Jestem mło
da, umiem podobać się i mężczyźni zabi 
łają się o mnifc bo ja i tak potrafię zaro. 
bić. 

Te przechwałki, widocznie obliczone 
na sprowokowanie kogoś z obecnych na 
sali, zawiodły bo sędzia okaiaJ sie nie 
czuły na przymilanie i łaskotliwy ton 
„Loli", którą skazał na pół roku wię
zienia. ! 

Gdy trębacz 

my fe 

W" 
cierpł na ból1 zębów. 

na korytarzu swego najserdeczniejszego; 
przyjaciela. ^ • « • ' : . 

Ale Zenon nie spojrzał naH nawiej, 
rzekł natomiast grobowym głosenjt „,'" 

*— Proszę sic odczepić ode mnie 
nie znam pana. 

—• Zenku, nie poznajesz swego przy
jaciela?, < 

— Proszę w tej cHwlU Odejść, 
Stefan zdębiał. 
mm O tu coś niewyraźnego sic dzieje 

— myślał, zapominając, o celu swej pc* 
droży. — Co się z t y m Zenkiem dzieje^ 
Trzeba go będzie śledzić 1 pilnować. 

Tymczasem Zenon mierzył wielkie"1 

mi nerwowemi krokami korytarz, wresz 
cie wpadł poprostu do przedziału, w 
którym siedziało znane już nam towarzy. 
stwo. i 

—Stefan wszedł za przyjacielem i u" 
siadł naprzeciwko niego. T e n jednak 
w dalszym ciągu nie zwracał na Stefana 
uwagi 

Niespokojne zachowanie się Zenona 
zwróciło uwagę współpasażerów. 

Naraz Zenon nagjyrn ruchem sięgnął 
do kieszeni, wyjął zeń rewolwer, wło
żył w usta I... Jegomość z brzuszkiem 
usiłował schronić się pod ławkę, chuda 
jejmość wrzasnęła przeraźliwie, młodzie 
niec o tępym wyrazie twarzy zamie* 
rżał wyskoczyć z.e strachu przez okno. 

'A' tymczasem Stefan podbiegł do Ze", 
rona. w zamiarze wyrwania mu z reki 
morderczego narzędzia. 

Było jednak" za późjio! Zenon zdążył 
ugryźć kawał rewolweru, który był z 
czekolady. _ • > . - . . _ • 

Teraz dopiero Stefan oprzytomniał^ 
Zenon zaś śLciskając rękę przyjaciela mdj 
wi ł : I 

r— Wiem. że chciałeś1 popełnić samo
bójstwo, dowledziav/szy sic. i e twoja, 
Zocha miała dziecko z Rozpuścińskim. 
ale ponieważ to jest 

bezczelne kłamstwo, 
postanowiłem sam udając samobójcę od 
wieść cię od tego zamiaru. Jak widzisz 
udało ml się. I 

— Więc to o Zosi Jest nieprawda —* 
wołał uradowany Stefan —• więc nie 
fljdałajE Rogpufeiń&k-im dziecka? 

— Oczywiście, źe z nim nie, tylko"..* 
— Mów! ' 
— No przecież ze mną, z twym s e r 

decznym przyjacielem! 

ROK ZA WYPRZEDAŻ. 
L i t o ś c i w a W e r o n i k a . 

D V A l MĘŻOWIE 
$ P O T K A N I E N A D R A N E J I * 

p a n Jan przyszedł do pani Adolfo-
wej o godzinie 10-ej wieczór. 

— Adolf prosił, żeby pani nie czeka 
ła na niego z kolacją. Ma ważne posie 
dzenie i przed pierwszą nie wróci. 

— Specjalnie poto pana fatygował? 
— Drobnostka. Mieszkam przecież 

w sąsiednim domu i po drodze wstąpi
łem. 

« » • 
W tym samym momencie pan Adolf 

komunikował pani Janowej. 
— Jan prosił, żeby pani nie czeka

ła na niego z kolacją. Ma ważne posie 
dzenie i przed pierwszą nie wróci. 

— Idealny z pana przyjaciel. Spe
cjalnie pan przyszedł? 

— Głupstwo! Mieszkam w sąsiednim 
domu. Wstąpiłem po drodze. 

• * • 
— Wiem doskonale dokąd Adolf po 

szedł — oświadczyła pani Adoifowa. — 
Znalazłam w jego kieszeni list od ja 
kiejś Dziunki. 

— Ależ... 
— T o wstyd, że pan ułatwia me

mu mężowi zdradę!... 
• * » 

— Wiem co to za posiedzenie — mó 
wiła w tym momencie pani Janowa do 
pana Adolfa. — Znalazłam u mego męża 
list od jakiejś Wandzi! I pan mu poma 
ga kłamać. Wstyd panie Adolfie! 

* • * 
—Muszę ukarać i jego 1 pana —-

oświadczyła pani Adoifowa. — Pan stąd 
nie wyjdzie zanim 

Adolf nie wróci. 
— Dlaczego? — przeraził się pan 

Jan. 
— Adolf musi mnie zastać na pań-

kich kolanach, w pańkich ramionach. 
— Nigdy! 
— Wlezę panu na kolana siłą' Obej 

mę pana siłą! 
— On mnie zabije! 

— Zasłużona kara! Niech pan nie po 
maga przyjaciołom w zdradzaniu żon! 

* * * 
— Nie wypuszczę pana póki Jan nie[ łęm mu rogi. Trudno! Sam sobie 

wróci — mówi'a w tej samej chwili pa t *n. 

— Żona na mnie czekał — jęczał 
pan Jan. • • * 

•— Czeka na morę żona! — jęczał 
pan Adolf. 

• • • 
— Adolf poszedł do Dziuńki — po

myślał po kwadr i - iN B pan J.iu. 
Wyjść stąd nie mogę wi- j : poco mam 
się nudzić? 

I pan Jan wziął panią 'AJ.>i"ową na 
kolana. 

• • « 
To samo pomyślał f zrobi? pan Adolf. 

• • • 
Spotkali się nad ranem na ulicy. 
— Wracasz od Dziuńki? — spytał 

pan Jan. 
— Tak. A ty od Wandzi? — spytał 

pan Adolf. 
— Zgadłeś... Dziękuję ci żeś zawiado 

mił moją żonę. 
— Ja również. 
Pożegnali się serdecznie. 
— Biedny Adolf rozmyślał pan Jan 

— Nawet się nie domyśla, że przyprawi 
wi -

Zawód Weroniki Szyczek ma bardzo 
dźwięczne brzmienie. Coprawda p. We 
ronika wizytówki nie używa, ale gdy 
by jej czasem przyszła na to chęć, mia 
łaby bardzo ładnie brzmiącą wizytów
k a 

Weronika Szyczek Szopemeldziar-
ka. 

Właśnie przy pracy zawodowej za 
trzymano Weronikę w pewnym sklepie 
z galanterją, w chwili kiedy lokowała 
pod suknię trzy swetry damskie l parę 
szalików. 

Odprowadzona do komisarjatu ze 
wzruszającą szczerością 

przyznała się do winy, 
z taką samą szczerością powtórzyła 
przyznanie przed sądem. 

— Owszem — oświadczyła — chcia 
łam ukraść. Ale jedną rzecz niech Wyso 
ki Sąd weźmie pod uwagę jako oko
liczność łagądzącą. 

— Mianowicie: ' 
— Że w tem sklepie była wyprze

daż. 
— Więc co z tego? 

— Kiedy, proszę sądu. skjep robi w y 
przedaż? Jak ma towar, który już z mo 
dy wyszedł. I chce się tego 

towaru pozbyć. 
W tem właśnie sklepie też wyprze 

daż ogłosili. Stojałam przed wystawą 1 
widzę, że towaru mają kupę, a klienta 
ani jednego. 

Więc sobie myślę: 
•f- Ma kupiec zmartwienie, chce sic 

towaru pozbyć, bo przecież ta starzy
zna tylko miejsce zajmuje, a tu nikt 
nie chce brać. 

I weszłam do sklepu, żeby kupcowi 
choć ździebko ulżyć. 

Więc ponieważ w dobrym zamiarze 
kradłam, proszę pana sędziego o ła
godniejszą karę. 

Sąd po przeczytaniu dawniejszych" 
wyroków Szyczek, ogłosił wyrok skazu 
jacy ją na rok więzienia. 

— Rok? — skrzywiła się oskarżona. 
— Za wyprzedaż? T a sprawiedliwość 
to coraz surowsza. Dawniej za najlepszy 
towar więcej Jak pół roku nie dawali. 

Pedant 

ni Janowa. Chcę żeby mnie widział 
w pańskich ramionach. 

Oko za oko! Zdrada za zdradę 

Zal mi Jana — myślał pan Adolf 
— Nic biedaczek nie wie.. Jego wina 
Poco mnie posyłał. 1 krzywa wieża w Pizie. 



ś w i e c i e . 

Lekarz okrętowy; 
pomoże?* 

Rycynka w tym wypadku nie 

Wujek T o m : W takim razie to bydlę zarżniemy. 
"Już nie mogę słuchać kwilenia Tekl i . 

i. Wuj Tom: — Przestań kwilić Tekluniu. Wszystkie 
ryby z morza wypłoszysz... | 

Ciocia Tekla: — U-u-u-u-e-e-tf... \ 
Ciocia Tekla: • - Co ja biedna pocznę. Kochany, jak 

cl tam, rupturusie oddaj mi mój naszyjnik 

tarkę cSrycz"̂ !7 * * ^ Ia" 

Ciocia T e j d ą ^ p ^ / t u źądołeczek, tfu żołądewek".. 
Czuję pod.palcem ^-Ymój nasżyjnilcjf ^ Z Ś Z . 

[ó Dejkr 
śmiechu, 

WlćekT; »K NIe*?h* eo ciocia połasKoćze. to ne0k HA 

Wacek: — Wpadłem na śwfetny pomysł. Chodź ze 
mną. \ •* '*T**W • 

Wicek": «-< Po nóż do kucharza? \ 
Ciocia Tekla: Co w y niesiecie, kochane dziateczki? 
Wicek; — Elektryczny odkurzacz... Zaraz się przeko 

nasz ciotulenko, o naszej gcnjnlr.ości. 

Wacek: — Gotowe!... Wicek, puszczaj prąd... Wacek: — A widzisz, cioteńko, jest naszyjnik. Co 
Ciocia £ek la j «™ Bojg!.. Jeszcze udusicie mi tego głowa to rozum. - , 

zwierzaka.- Ciocia Tekla: — Oszaleję chyba z radości. Gdyby 
HĘNpA nie moja tusza zatańczyłabym Kankana. 

Marynarz: — Panie kapitanie — jest pilny list... 
Ciocia Tekla: — Tomie co za szczęście... Dąj im bu 

zi... Wicuś i Wacuś wydobyli naszyjnik bez rycyny. 

ROGER REGIS 

Amerykanka. 
Marceli Corbinaud liczył lat dwadzieścia. 

Mieszkał sam z matką swoją w małej mie
ścinie normandzkiej. 

Odziedziczywszy po ojcu dostateczną ren 
tę, pozwalającą mu nie pracować na kawa
łek chleba, pędził życie beztroskie, trawiąc 
czas na czytaniu i nudach. A że czuł się 
zdrów, silny i pełen żywotności, jakże chce 
cie, żeby nie wpadł w sidła amora? 

To też wpadł, jako żywo i w najidjoty-
czniejszy sposób w dodatku: o trzy miłe od 
sennej mieściny krył się wśród lasów zamek 
s wieku 17-'go, którego właściciele, ostatni 
potomkowie arystokratycznego rodu, zmuszę 
ni byli sprzedać go dla stworzenia sobie no
wego źródła egzystencji, utrzymywanie bo
wiem w dobrym stanie wielkopańskiej rezy
dencji zbyt jest kosztowne na dzisiejsze cza
sy. 

Kupiona została przez Amerykanina oczy 
wiście. Johannes Perth, król czegoś tam w 
Chicago czy Filadelfji, nie miał nigdy czasu 

przyjechać do Francji dła obejrzenia nowo-
nabytego dobra, lecz Mrs Perth z córką po
wzięły zwyczaj spędzania trzech letnich mie 
sięcy rokrocznie w tem zaciszu normandz-
kiem. 

Jak każda szanująca się Amerykanka, 
miss Rozyna Terth posiadała auto, którera 
kierowała z młodzieńczym zapałem, pędząc 
po szo&ach okolicznych. Kiedy Marceli uj
rzał pewnego dnia młodą pannę z rękami 
na kierownicy, zakochał się od pierwszego 
wejrzenia w jasnej blondynie o cerze olśnie
wającej białości, chłopięcej fryzurze i pełnem 
wdzięku zuchwaistwie. 

Inny na jego miejscu uprzykrzyłby sobie 
owe nadzieje zwodnicze i wybił z głowy u-
rojenie, ele n:asz bohater trwał uparcie przy 
swojent-''włóeząc się dzień w dzień po szo
sach, wyglądając, śledząc, wyczekując... 

Dwa czy trzy razy jeszcze mignęło mu 
przed oczyma mknące z szybkością trąby 
morskiej auto wraz z ukochaną... To auto, 
którego wydłużoną sylwetkę o błękitnej karo 
serji znał tak dobrze! Nigdy jednak Rozyna 
nie zwróciła uwagi na stojącego jak słup 
soli na krawędzi rowu młodzieńca. 

I nie zdarzyłby się nigdy zpewnością 
— miesiąc już bowiem niefortunny wielbiciel 
strawił na daremnem czekaniu — gdyby idjo 
tycznie zakochany nie zdobył się na iście 
śmiały i ryzykowny krok. Oto na co się zdc 
cydował: stanie nieopodal zamku, w miejscu 
dobrze mu znanem, tam, gdzie droga, idąca 
przez las robi wyraźny zakręt, ukryty za 
drzewami, śledzić będzie auto młodej panny 
i kiedy zmuszona zwolnić tempo, mijać go 
będzie, Marceli wyskoczy ze swej kryjówki 
potknie się i... albo dostanie pod koła, albo 
zawadzi o skrzydło. 

Rozyna wnet się zatrzyma, wysiądzie... 
no i reszta potoczy się jak w filmie. 

Marcelego zawiozą wówczas do zamku 
położą na sofie, wezwą doktora, który o-
rzeknie, że noga złamana, Rozyna będzie 
pielęgnować rannego, Marceli wyzna swą 
miłość, dodając, że pragnął odebrać sobie ży 
cie z rozpaczy. Serce Rozyny aacznie bić 
szybko. Pocałunek (trzy metry filmu), ślub. 
Koniec. 

O uplanowanej godzinie film rozpoczął 
się. Marceli stanął na upatrzonem stanowi
sku w lesie, tuż przy zamku, przejęty do 

głębi zbliżaniem się decydującej chwili. 
Rozległ się wreszcie warkot motoru. Mło 

dy człowiek wynurzył się ostrożnie z gęstwi 
ny i w chwili kiedy auto ukazało się na za
kręcie drogi, objąwszy je dla pewności szyb 
kiem spojrzeniem, skoczył z głową wdół 
spuszczoną i padł z wyciągniętemi rękoma 
na zapyloną szosę. Ale zawcześnie trochę, 
niestety! Kierowczyni auta miała dość czasu 
do zahamowania go, wobec czego ani koło, 
ani skrzydło maszyny nie musnęło rzekome
go desperata, ten jednak z twarzą do ziemi 
i wpół zamkniętemi oczyma pozostał bez ru
chu. 

Niebawem też z zapartym oddechem u-
słyszał kroki dwóch drobnych nóżek, zdąża
jących ku niemu i głos — ach Jaki melodyj 
ny! — szepczący mu z uroczym akcentem an 
giclskim nad uchem: 

— O mały włos nie przejechałam biedne
go, kochanego chłopca! 

Marceli milczał jak grób. 
— Czy chciałeś... umrzeć, młodzieńcze? 
Nie zmieniając postawy, zapytany wyją

kał w odpowiedzi zawczasu wyuczony na 
pamięć frazes angielski: 

_ Yes! Y lowe you, darling! (Tak! Ko
cham cię, najdroższa!). 

. — Dziwna rzecz! — zauważył głos. — 
Już kocha mnie i chce umierać z miłości! 
Ależ krewcy ci Francuzi! Niech się Ameryka 
nie schowają przed nimi! Bądź co bądź je
dnak nie zawadzi nam bliżej się poznać, ko 
chanku, nim rozpocznę starania o rozwód 
z Johannem Pertheml 

Marceli zerwał się na równe nogi i wpa
trzył się w swą rozmówczynię, w której po
znał... matkę swej bohdanki. 

— A Rozyna? — wyjąkał. 
— Pojechała do Ameryki. Ale bądź spo

kojny. Nie m i nic przeciwko memu powtór
nemu zamążpójściu, bo sama jest zaręczona. 

Daremnie wszakże mrs. Perth szczerzyła 
do niego wszystkie zęby (złote przeważnie) 
w ujmującym uśmiechu. Dał nura czemprę-
dzej puszczając kantem dość niegrzecznie 
zresztą zawiedzioną Amerykankę. 

Film, piękny, film miłosny, nie miał swe
go finału. 
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